
MAREK TWAIN, 
21 kwietnia Ameryka ob· 
chodziła uroczysto~ 25-
lecia zgonu swego świetne
go pisarza J humorysty. 

·€zle~u osohu zofru~e 
po spo.!iucłu n-ieś111łe1iej ssunftł 

DR. }.. DE HORY, 
wybitny dyplomata, nowy 
poseł węgierski w W arsza· 

wie, 

Lódź, 24 kwietnia. . pod opieką sąsiadów. . 
t;ódź, 24 kwietnia. (gr) Wczoraj wieczorem, w czasie Okazało się, że spożyli onł szynkę I 

(k} w r.zoraj zakończyły sie ferie spożywania kolacji zatrute zostały czte- parę minut potem dostali silnych torsyj. 

Wymiana oficerów 
pomiędzy Angl)ą ~ Niemcami 

Berlin, 24 kwietnia (PAT) 
Niemieckie Biuro Informacyjne do

nosi z Londynu: .Wymiana oficerów po
między armiami niemiecką i angielską, 
która istniała przed wojną, została obe<: 
nie wznowiona. Dwrai oficerowie bry· 
tyjscy wyjechali we wtorek z Londynu 
do Niemiec. Wi naibliższych dniach 
trzej oficer01Wie brytyjscy po jednym 
z piechoty, kawalerii i artylerii wyjadą 
z Anglii do Niemiec na dłuższy czas. 

• 1 • • • • ry osoby. Oo domu przy ul. ·wesołej 3, O masowem zatruciu powiadomiono wła-
w ie.k~rnocne dla mfodz1e~v s~ol J, któ zawezwano pogotowie Ubezpieczalni dze potlcyjne, które wszczęły docbodze
ra \v, tym roku pora~ PJerwszv korzy- ·społecznej, gdzie w mieszkaniu pp. Ste- nie w kierunku ustalenia miejsca naby
stala tylko z tygodmoweio odooc:~n- fan ulegli zatruciu: Aniela Stefap, Balbi- cia nieświeżej szynki. Sprzedawca po-
ku. 

0
- .. . 

6 
na Stańc~k. Wacław Stefan i Lucjan ciągnięty zostanie do odpowiedzialności 

. zis ~.e ~sz~stk1ćh sz ł QZ- Stańczyk. PoszkodowałłYttl udzlełopo do karnej. 
kich vr~dn1ch Jak 1 po . s~echnvch rozpo rafoej pomocy, pocZem pozostawiono ich 
czę ty się normalne za1ec1a szkolne. 

-~~~~~!!!!!!!!!!_!~ 

Do nabycia wszędzie. 
Cena egzemplarza ~.;o gr. 

A e~ka bOduje 24 now~e oKrety wojenne 
J przeszło 500 samolof6w 

układ morski, lepszy od poprzedniego, 
dojdzie do skutku. 

Komisj finansowa izby reprezentan- Admiraf Standley, szef wydziału 
tów zakoiTClly;ła prace nad budżetem mi- operacyjnego marynarki oświadczył na 
nisterstwa marynarki. Wydatki tego posiedzeniu komisji, że w obecnym swo

. resortu wynieść mają 470 milionów do- im stanie marynarka amerykańska jest 

I larów. Liczba marY,narzy ma być P9· niezdatna do ofenzy.wy, natomiast może 
większooa z 88.000 do 102.676, w tern odeprzeć atak na wybrzeta Stanów 

ł 
8.176 oficerów. Budtet przewklufe bu· Zjednoczonych. 
dowę 555 nowych samolotów, w tem Dalej mówił admirał Standley o ko-

113 tysięcy os6b zmarło 
na malar)~ na Ce)lon~e 

Colombo, 24 ~etriła. 
(Pat) W czasie od listopada rdku ze

szłego do marca b. r. na Cejlonie zmar~ 
to na malarję 113.811 osób. WszystJkie 
urlopy lekarzy i stuż!by szpitalnej cof -
nięto. Na wielką sikalę zaczęto stosować 
nową s~czepionkę. 

Cena srebra 
282 dla zastąpienia starych. Komisja ob- nieczności wzmocnienia sił lotniczych 
cięła o 15 milj. dolarów wydatki na bu- St. ZjednoczlQnych. Standley ży\'l/o kry- • poszła W g6rę 
dowę nowych okrętów. Rząd - oświad tykował marynarkę W. Brytanji. Wiei- Londyn, 24 kwietnia: (PAT) 
czyt referent komisji - żąda 29.386.000 ka Brytanja - mówił on - utworzyła Na giełdzie londyńskiej odbywa się 
dolarów na tozpOCzęcłe budowy no- osobne ministerstwo lotnictwa i jest obecnie spekulacja w srebrze. W1czorai 
wych 24 okrętów wojennych. Uważa- obecnie niezadowolona, że Jej marynar· sza haussa na sirebro doprowadziła do 
my, że można odroczyć rozpoczęcie bu- ka nie rozporządza silami lotniczemL wzrostu ceny srebra o półtora pensa ,za 

dowy tych okrętów, aż do zakończenia Wracam właśnie z Anglji i jestem Au uncję i kosztuje obecnie 2 szyl. 8 i pół 
prac przysz1ej konferencji morskiej. By- Courant ty~h zagadnień. Porty lotnicze pensa. Jest to najwyższa cena, jaką 
łoby to wyrazem wiary St. zjednoczo-1 brytyjskie są w stanie pier~otnym, robi płacOlltO za srebro od 10 lat, doikładni:e 
nych, że zasada ogranic~enia zbrojen się tam coś dla naprawy, ale nic p~mad-1 od 3 listooada 1925 miku, · 
morskich będzie utrzymana i że nowy to co my robiliśmy już przed 10 laty. 
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Pieczeń ludzka na ucztach murzyńskich ;~~;~~.;~r~·::=~~:: 
Mieszkańcy Konga belgijskiego delektują się mięsem Iudzkiem, które smakuje im ~~:a t~!tt~1e1~p1!:!i :: :z~~ton~a:~~!:yr~y~:: 

bardziej, niż zwierzęce ... - Poćwiartowane zwłoki człowieka w jatce targowej li90Wanlł Jego uległo pewnei zmianie. 
Nie mogłam Jednaic zrozumieć czy Jest to w L-ro1-n1-- 61'.Wornu„h ludo•er~~Ur Pani narzeczony, CZY· też zwykły znal~:ny, „ „„ „ A ~.., ......, który fesztze nie określlł swego uczuciowego 

Mimo pozornej cywilizacji murzyni n I I i t i . b ·1 Ni ł t . st tć w sfosufttu do Nlei. Chętrtle Pani odpls:r;ę I u· 
z Konga belgijskiego pozostali w dal- de. o syhna m ęso wys aw ono na spr~e- me ezs1 n.e. . e .a wo Je wpóołb . trzymam kontakt. nie zechce Pani raz leszcze 

az w alach publicznych. ~z~rnego, ze z.Jadanie swych wsp ra.c,.; napisać wszystk~ Jaśnie) 1 wyrat~iel. Nie mam 
szym ciągu ludożercami •. ' W tych dniach B t d t t · · j Jest czemś karygodnem Jeden z ni er ran w owarzys wie m1e scowe- · · " d p 1 ż 1 bł d albowiem Jest Part! Jut 
nadeszła do Brukseli wiadomość, po- ·1 k d r · h t ł · ru·edawno przekona.i:. tt'lisJon··· o an a u za ę y, 

1 go . e arza u a się natyc mi_ast na, ry- s ar~. Się . "'. ,„. . -:-, wytłomaczona, tylko ten ostatni list test z:a 
twierdzająca ty ko mniemanie licznych nek. p 0 skrupulatnem zbadamu pocwiar rza, ze człowiek, który umarł, a WlQ\.: IllL b d h t Popr ednl był 

0 
wiele wY· 

podróżników, którzy wrócili niedawno t h ł k k t r b't 'l · po inien taC"' •f ar zo c ao yczny. z 
z wyprawy naukowej po egzotyczn"'m owanyc . . zw o v ~zało się, że biedTJy zos. aćz~ I y rozjmkys mek w lt ',,, raźnleJszy. Niech Pani zatem raz Jeszcw na· 
tym kraJ·u. „ starzec miał słusznosć. s~uzy zyw.ym ~ o po arm, n „_. 1m~. pisze I opowie o swych troskach. Postaramy 

A mepotrzebme w ziemi, gdzie prędzej, czy 
Inspektor Bertrand, który jest w Kon- resztowano sprawców ohydnegn później stanie się 1 tak łupem b.łen t•ib się coś na nie poradzić. 

go jednocześnie szefem administracji mordu, i wted.Y. w~szta najaw !11~kabry-. szakali. Przysporzy więc wiece) potrtku, .ZREZYGNOWANA STELLA W LODZI. 
belgijskiej, stwierdził pewnego dnia w czn~ wręcz. h1stona: Ot~ rzezn1cy f!lU-1 Jeżeli zostanie zjedzony przez ludzi .u.t- Oczywiście, że mote. się Pani dopominać o 
jednem z większych osiedli murzyńskich rz~nscy, w1ed~ąc, ze „k,hjentont na1le- żeli rzez dzikie zwierzę. • 1wrot. swoJeJ własnos~t. ale skoro ów. znało· 
iż mięso sprzedawane na targi ma jakiś pieJ sm.aknje ll}lęso ludzkie kupuJą od r~- J~żeli chodzi 0 człowieka z inuegc my me zechce Jel zwrócić to trzeba się bę· 
dziwny wygląd. Zainteresowany tern dzlny Jakleg~s chorego kre.~nego, L.rn- lemienia z którem nie s w zbyt d·iil· dzle s tym faktem pogodzić. D?5zuklwanle się 
zaczął badać czarnych, pragnąc się do- rem~ ułatwla1ą szybko prze1scie na tam- fych stos~nkach, wówcza~ murzyni :-'.-1· swych praw na drodze sądoweJ Jest I kosz-
wiedzieć prawdy. ten swiat. bijają go bez żadnych · skrupułów i urz i- towne I bardzo niemiłe, a przytem wynik !est 

Spoczątku murzyni oświadczyli, iż W Kongo jest obecnie przeszfo 1 ( dzają sobie wtedy wielką ucztę. N"e nlewlado1!1y, albowle~ b~ł to przecież poda-
. t t · l kt' t ł h il' , , . · d ób · ć ·~ runek. Nt~b Pani ma~bnae ręką I zrezygnuJe i-es · o mięso. gory a, . ory zo~ a se wy m Jonow . czarnych, kt.orzy nie ~hętl'ie mogą om w za en StlOs POJą , IL P. · z tego drobla:tgu Stało się 1 trudno. Spóźnio· 
tany p~zez mch 1 ~ab1ty.. Byc m~że, ~e strkają się z białymi." Zyją oni w ~ż·•1!-. pelniają straszny czy11. Z rozbrajającą ny źał bynaJmniei nie uratule sytuacii. Pozatem 
urzędmk_ zado~ohlby się odpo:v1edz1ą, 1 g~~ z~ala _od os!edłi ludz.kich i cyw iliz~- 1 naiwnością przyznaj!\ się otwarcie,. i~ droga Pani Stellu nie należy rozpacza4 ani my. 
gdyby me .to, 1z na~tępnego dma przy- i c11, me więc dziwnego, ze w podobny .;111 mięso ludzkie smaku1e im ltaleko )ef1JCJ, śleó 

0 
śmłarcl Zagoją- się rany 1 będzie. wszy. 

~zedt. 9? m~g? P.ew1en staruszek, ~kar- I warunkach ludożerstwO' jest u ·nich na i niż zwierzęce. . stko dobrze. inaJduJe się Pani obecnie w 
ząc srę zafosme, ze zastrzelono mu Jedy- porządku dziennym„ Władze są zupct . · . kwiecie swołcb lat 1 utyskiwania Pani, na te· 

W IDO rocznicą gmachu parlamentu angł~lskteao ;t:J~~~t~~~~:~~~1}~~ 
Stos , drewnianych „pokwitowań podatkowych'', spalonych na dziedŻińcu, spowodb- soba. Nie watpiQ 'w to, te na drodze swego' 

ł ' · kt · b • ł żfćla znaldzle. Pani odpowiedniego mężczyz• 
wa grozny pozar, ory o roci w perzynę stan»żytną siedzibę izb ustawodawczych nę, kt~rr Panią pokocha 1 z którym Pant bę-

9!'/B i fJ B e n•• - p op u I a r n '-' d z M' o n I o n d I.I ri ski ~:: :,r~~::l:i~d;~zęśllwa, zaJ,JOmnlawsiy G 

„Big Ben" (Gruby Ben) - to popu- zwiedzających parlament, zauważył dym Wystawiony jest on jednak na niebez- BEZRADNA z. W I<~. Droga Pani, wszyst• 
larny dzwon londyński przy zegarze, i zpyt wysoką temperaturę w sali po- pieczeństwo innej natury, ze względu ko złe lu minęło, należy otrząsnąć się z przy. 
wznoszącym się ponad Izbą Gmin. Ze- siedzeń Izby Lordów. Uspokojono go na swe położenie prawie na krawędzi anęblenla I pokazad tym ludziom, którzy Pani 
gar widziany j~st ze 'Yszystkich .c~te- jednak zapew,nieniem, że niema najmniej brzegu Tamizy. Powoli i stopniowo ni• tak bardzo '1f>kucsyll,. te lest Pani dzlelnlt, 
rec~ stron wlezy, a ~~1ęk1 transm1sJom szych powodo do obaw. A tymczase-rt szczeią i odpadają gotyckie wleżycżkł, młod1t kobietą, tóta w pełni zasłur;ule na sza
radJowyr,i1 we wszystkich czterech stró- w tej wfaśnie sali tliło się zarzewie po- zdobiące front od strony rzekł naskdtek cunek. Nech . Pani postara się o Jakieś zalęcle 
nach ś"7'iata . dobrze znany ze swych żaru. Ukryty ogień buchnąf pod wif.-1 silnych i ttleustannych włtrząs6w, od- I zabierze do pracy, którą Pant przerwała 
melody]nyeh sygnałów godzinnych. Za- czór z całą gwałtownością, a naskutck czuwanych jako następstwo ogromnie przed i laty. Dzieci Pani malą zapewnioną na
':"dzięc~a on swe powstanie klęsce po- 'sprzyjającego wiatru w mgnieniu oka wzmpżonego ruchu kołowego, który razie ołiłdę t k, łt l>aill obecaoł4 • domu I 
z~roweJ, która przeszło sto lat temu ohró objął potowę gmachu, która była sic- dniem i nocą odbywa sio po· rozpiętym przy niell ale leSt konle~a. Jest Pani leszcze 
c1ła w perzynę stary gmach parlamentu dzibą Izby Lordów. Zawezwano straż tui obok moście Westminsterskim. młoda l musi rozetrzeć się zatem, ateby stwo
angi~lskicgo i Zf!1USiła ~ząd do wybudo- ogniową oraz skonsygnowano po1icj~ i Przed kifku laty projektowano ogra- rzyć sobie samodzielny byt I wychować dzle· 
w.a~11a no~vego, 1111ponuJącego. rozm1<~ra- oddziały wojskowe, potęga żywiołu 1). niczenie ruchu na moście wyłącznie do· cL Octywlścle oJclec Ich powlulen płacić Pa
rni 1 oryginalny_m stylem arch1tektomcz-,1 kaz~ła się rszJkże silnicjsz : los Izby użytku pieszych. Myśl ta okazała się nł allmenty na wychowanie maledstw, ale sko· 
nym, gmachu izb ustawodawczych. Lordów był przypi czę owany. Starano iednak trudna do urzeczywistnienia wo- ro sam nie J>OSłada ani grosza, ani tet lilc 

~'arę. lat upłynęło od chwili pożaru, się ocalić przynajmniej Izbę Gmin, lecz bee fatalnych skutków, jakie pociągnę- óle zarabia nie bedzte Pani miała wlelklcb 
zanim c1ata ustawodawcze mogły roz- wiatr ·nagle zmienił kierunek i ku niej loby za sobą zamknięcie jednej z nai- korzyści t wyroku sądowego, 
począ9 obrady .w, gmac_hu nowego par- wł:l.~nie zapędził buchające płomienie. większych arteryj komunikacyjnych w Ttudno. Obecnie lest Paid ł olcem I matką 
lamentu. Kam1cn węgielny pod nowy Zamm zapadta noc Izba Gmin stała się Londynie. z konieczności obrano linie I dtate10 musi Pani otoczyć dzieci opieką mo· 
gmach pofożono w roku 1840, t; j, w 5 również pastwą płomieni. najmniejszego oporu: wyasygnowano je- ratną i materialną. Z przygnębieniem 1. zdener
lat JlO wybuch1:1 pożaru. Iz~a Lo!dów Obecnemu ka111icn11emu gmachowi dynie p8W11ą sumę na reperacJ@ niszcze- wowan m nalety walczy4, ·albowiem nie czas 
odbyła swe pierwsze pos1edze111e na parłamentu tego rod:taju niebezpieczeń- jącej fasady. d• prótne łzy I rozpaci, w chwili sdy na-
wiosnę 1847 roku, zaś Izba Gmin do- stwo nie zdaje się już więcej grozić. desda dla Pani goclilna ozyna. Potrallła by4 
piero w roku' 1852. Gdyby nie kh;5ka. I Pani dzielną; •n„1lcmą 1 11racowlt11 mlod11 
sprowadzona przez niszczycielski ży- z b k. . , .A ·, • • patlnlł _. to J,JOtraU Pani by4 teraz dzlelnq, . 
wiot,_ być moż~ po dziś dzień gniezdziły- aro I wu2zn1ow amemyka„Skl„b eoer1tcz114 I pracowitą młodą kobłet4. Kobieta, 
by się obydwie Izby w starym, zmur- I~ '' li U która pozatem !est Jeszcze matką I ma święty 
szat.vm budynku, grożącym zawaleniem. K.aouzys W kł d h „ ł ••• h ł I I I SI .51. obowiązek zapewnienia swym dzieciom bytu 

łiistorja tego pożaru, który wybuchł '' .1 za a ac przemys o-yc S ynnego W ęz IR I ng• ng tak długo dopóki one nie dorosną I nie potra• 
w 1835 roku, przedstawia się, jak nastę- Depresja gospodarcża, panująca na malne szkoły, do których obowiązani są Hą ile. srewantowa4. Precz zatem z nerwami 

. puje: całym świecie nie oszczędziła potężnego uczęszczać. Więźniowie rtie mogą uskar- 1 drobnostkoweml kłopotami; nalety odrzucll! 
W Ministerstwie Skarbu, podobnie . gm~chu ":ięzietiia Sing-Sing w Ameryce; żyć się na nttdę i monotonię swego zy- plotki 1 gadanie małych t ztoślłwycb ludzi I 

jak ·w p-odległych mu urzędach, lefała gdzie odsiadują ~arę najgrotnielsl prze- cia. Sing-Sin~ posiada doskonałą órkie- źachowywae się tak, lak&dyby się Ich wogóle 
olbrzymia masa pałek, używanych do stępcy Stanów Z1ednoczonych. strę dętą, zlozoną z mużykalnych Więź- lilł dOstrtegało. Zachowaniem swolem należy 
rozrachunków między skarbem a płat- Poprzednio zarabiali więźniowie w nlów, poza tern orkiestrę smyczkową ł zmusł4 ludtł do szacunku, a nie ledynle blada4 
nikan~i. Stużyły one, jako forma pokwl- S_in-Sing V~'cal~ nieźle, z.waŻY,Wszy, że chór męski, instalaclę radiową, wreszctej 1 natzeklć· Wierzę w to, te potrafi Pani oka· 
towan w owych odległych czasach, kit: me oplacah am mieszkama am kosztów wspaniałe boiska sportowe. . zaO s1, tak dzietną, Jak1t Pani była kledyś. 
dy to sztuka pisania i czytania nie byla utr.zymania„. Sing-Sing stanowił poza >oooooo; 

. jesz.cz~ powszechnie z_nan'.1. Poprzeczne zakla~em karnym ołb._rzymłą fabrykę n.tj l i :amp:irty I 5z:1k:ale n~ torze kole1·owym 
nac1ęc1e na pałce _ (maJąceJ kwadratowy rozmaitszych wyrobow przemysłowych" ~U U U U U 
poprzeczny nakrój) było dowodem uisz- a zarobki więźniów sięgały . setek tysięcy · . . · 
czenia opłaty, należnej z tytułu podatku. dolarów rocznie. Obecnie Jednak .sto- :Jaft pOdró.łdffl •e••Aańt:V .lł6isunji 
Palkę następnie · rozłupywano na po- sunkł te uległy znacznemu po~ors~eniu. (z) ttarold: Pemf>er.ton. koresp(>n• czycy bytłby odcięci od świata. ponie-
łowy. Jedna połowa pozostawała w Ustały prawie zupełuie zamówiema na dent Daily :Expressu" zwiedził osta- waż wydostanie się z położonei w cen• 
ur~ędzi~ dlą celów ewiden~yj~ych, dru~ą towary, względnie zmalał.Y ,df! minimum. tnio s1tolicę AblsynJi, Addis • Abbebę i trum stolicy bytobY. niemożliwe. Jedyne 
z'.ls zab1~ral ze S?bąy!atmk, Jako d_owc:.d W 1934 roku dochody więzmó~ ,~p~dły podaje interesujące szczegóły o iej mie- ,połączenie Addis - Abbebv ze światem, 
uiszczcma naleznosc1 podatkoweJ. M1. o 33.000 dola!ów. V:' ~oku b1eząq,~1 szlka!lcach to kolej żela:ma wiod.ąca do portu Dżi· 
mo, że anaffabetyzm powoli zanikał, mi. prawdopodobme będzie Jeszcze gorv•J, . · 1,,.6 'c -
mo że urżędnik analfabeta stał się ana- gdyz sądząc z ilóści dotychczasowy.h AblsyóctYCy ttakt~Ją eUl'C)płJczl1a. w butl n~ ~orzu zerwcmem. . . 
chronizmem tradycyjna forma roztachun zamówień, juź płęrwszy kwartał wyka- zgóry I ~a~et nie uwała)ł l~b _za_ bił• LmJe ikoleJowe e'ks·ploat°'Yane ~ą 
ków nadal się utrzymywała. Ostatecz- że dalszy, s1>adek dochodów o 42.000 -i!!- łych. Dla ~meszkańca AbisvnJ1 wsvJt.cY przez franc1:'.łÓW !. ~ecz por~ad.ki ~anu~ą 
nie z tradycją kwadratowych palek zer- larów.. . · przybywa1ącr. z Eurot>.Y nosta ~azwę na nich. ~b1syńsrne. J5oleJ c1~R'me s.1ę 
wan o i- usunięto ją do rzędu wspomnień Mimo to w Sing-Sing niema bezrobo- „czerwonych •. Pochodzi to stad. ze pod przez dz1k1 kraf,. w. ktorvm 1est duzo 
o dawnych, dobrych czasach. cła w popufarnem tego słowa zn.i :·i.:,.; 1~ gorącem stoncem afrykańsktem 1k6ra zwierzyny~ Jeieh Slf) zatem zdarzy, że 

Owe niezliczone stosy pałek, pozó- Wars~taty i maszyny są· hadal urw.:h·'- eutopefczykn nabiera czerwół'lll bat• w pociągu odbywa podróż ieden z WO• 
stawione przez poprzednie pokolenia, mione, wszyscy więźniowie zatrudnk ·.i. "!Y', a gdy. si~ Jin op la ło t6wrtie! :t dz'1w1 to ·poprostu zatrzymufe ooctąg na 
odłożono do magazynów Ministerstwa Wybitni fachqwcy zarabiają nawet pr:i sdnefr! ?<101en~em. czerwon"V11t. , • _ kilka godzin) ~daJe się .na 1>o~owan!e.
Skarbu, a później naładowano na wozy p6ł dolara dziennie, przeciętni zaś robot- ~sr~d a.b1syńczykó_w vanule set .ty W ty~ czasie. 1~ni -pasaz.ero~.le ~raJą w 
~ przetransportowano na dziedzinie par- nicy od 10 do 30 centów dziennie. iakl.e ·podział r:a klasy ttryato~ratvczne i .rnż- karty 1. cłenphw1e czeikaJa. az wo~z ra· 
lamentu, jako materjał na opał. Ucie- kursy fachowe wykazują tę samą ener. sz.e. Wyz.sza arystukrac1a składa §1ę z . czy zaJąć ;nteJsce. w swym wairnme.. · 
szona niespodziewanym nabytkiem stu- gję ,i zapal do pracy, co w latach naj- ~ych, którzy noszą óbuwle - a ta~ich P~rowoz pociągu opatrzony Jest 
żba rozpaliła ognie we wszystkich sa- wyzszego gospodarczego ożywienia Jest około ~tu. . wielkim klaksonem, prze~naczony_m do 
lach gmachu, nie szczędząc matetJałtt, 1 Zbogacono nawet uczelnięj istniejącą W. Addis - Abbeble m1esz.ka około odstrasz3Jłtła ~rzechadza1ą.cyc.h s1e po 
który po tyluletnie) konserwacji mife I przy więzieniu o kurs )ęzyka fran~uskie-11000. europ:Jc~yków, zaś da~szvch 200 .t~rze lampart?w, szakali. w1elbłądow 
jasno płonął w chłodny ł włłgotny po·t r o. włoskiego, hiszpanskiego i nowogre- . rozs1an1ch Jest .po całvtn kranl. Na. wy-l 1 innych abłsynskich „domowych zwie„ 
ranek tondyóskl. ckiego, a dla analfabetów i ludz\ o pry-1 padek, gdyby zatarg włósko - abisyń- rząt". · 
. Popołudniu tegoż dnia jeden z gości, mitywnem wykształceniu istnieją nor- ski przybrał ostry charakter, europeJ„ 

• 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. Tu Tomasza również nie znalazł, lecz I - Nie, bliziutko.„ - odparł Robert 
Hanka f'ronczakówna. młoda, niezwykle uro- zetknął się wzr.oki.em. z Gr.zegorze.m,, 11 i skinął głową w stronę Grzegorza. 

dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym k d ł 
lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza tóry awa mu 1akies znaki na mig1, 1 W tej chwili Robert pchnął Tomasza 
para tancerzy w maskach - „Grzegorz 1 Ju- wskazując sąsiedni, oświetlony pokoik. i na płot i odrazu schwycił jego ręce, 
lita". On Jest synem kamerdynera, ona - bra- Rober~ zerknął. w tamtą s~r?nę i ujr~ał , chąc mu nałożyć kajdanki, ale Tomasz 
biimką, Julitą Krasnowską. Hanka kor.ha się w kącie Tomasza, rozmawiaJącego z Ja· ; również nie był słaby i w mig zorjento
~~:~~~~= n'fa. ~~~;r.m tancerzu, lecz on nie kimś jegomościem w meloniku. Tomasz I wał się w sytuacji. Nastąpił krytyczny 

Tomasz milczał. Zgadzał się jut na 
wszystko. Robert zaprowadził go de, jed 
nego z domków na przedmieściu. U mieś- . 
cił go w mieszkaniu jedneJ!o ze swych 
znajomych i zabrał się do charakteryza· 
cji. Kazał Tomaszowi rozebrać si._ do 
naga i prz~brał się w jeao garderobę. 

Po godzinie, stał się podobny do To
ma cza jak dwie krople wody. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada gestykulował żywo · rękoma, a jegomość I moment. Tomasz z pozycji obronnej, 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna w meloniku potakiwał ,!!łową i milczał. I przeszedł do ataku i sięgnął ręką do 
we fraku podbiegi do nieruchomo leżącej tan- Robert bardziej nasunął na czoło kieszeni, wy wydostać stamtąd rewol-
cerki, przyłożył ucho do obnażone] pier:.I t o- czapkę i usiadł na prottu. Wyci...,ęnął pa- wer, lecz w teJ' chwili wyrósł jak spod Na ulicy pożegnał Grze,l!orza, m«S· , 
znajmil, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- & 'tlr> wiąc: 
niu widniał krwawy znak w kształcie tróik:ita. pierosa i zapalił. Jednocześnie nadsłuchi ziemi Grzegorz, który miał już przygoto 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził. że tancerka wał, pilnie o czem też Tomasz rozma- waną broń i zawołał: - Mam nadzieję, że teraz będę już 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość wia z nieznanym osobnikiem. Wkrótc.e · _ Ręce do góry! . wiedział ws.zystko„. Jeszcze dzisiejszej 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz d · d 1 · ł t · · T · ł · tk nocy będę musiał zbadać tajemnicę Krze 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. o uszu 1ego o ecI.a. y nas ępuJące ' omasz zrozumia , ze wszys · o prze- k I 

Orzegorz Lubow, wezwany do martwej, strzępki głośno prowadzonej rozmowy: ! grane. Nie oponował już. Po chwili ręce wie iego i jego cżarnego auta „. 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu - Mnie się przykrzy! - mówił To- : jego obejmowały mocne kajdanki. - Życzę ci powodzenia! - · od.parł 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- masz - Dość mam już te,l!o siedzenia w 1 

- Jest pan aresztowany! - zako- i Grzegorz, spiesząc do „Albatroi.u". 
snowska, jeg~ partnerka, lecz nieznana kobieta. chałupie!„„ Dajcie mi robotę!... munikował mu Robert. ' 
Dalsze badama lekarskie wykazały, że niezna- . . . . . · 
joma tancerka została w podstępny sposób za- Jego1:11osc w meloniku żuł .spokoJm~ Rozdział 19 
mordowana. gumę, az mu skakały guzy policzkowe 1 

Nadkomis~rz L!sickl, pro~adzący śled~twolnic nie odpowiadał. A Tomasz gorączko iii rrno-'U ·d,.,,-'OR'°„ 
w tel sprawie, staie wobec o;erozwqzalne1 za- wał się dalej• dJ mw :r.,IJlll u.,ff 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita :<rasnowska. M · · · I · dl · · · 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo-1 - U~lCle zna eźc . a mme mną ro- . . . -r· . . ~ . 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Knisnow- botę, bo Ja tu długo me wytrzymam!„. W k1eszei:1 marynarki Robe~_t _zna f- ~uchm wyszła Jakas gruba jej-
skiego, który zgi:1ą/ w Rosii wraz z żoną. Pie-, To nie dla mnie praca!„. lazł klucz, ktorym otworzył we1.sc10we mosć I zawołała: 
niądze, złożone w banku . :!.!lita ~na o~rzyma~ - Przyjdź za kilka dni„. - odezwał drzwi i znalazł się w pałacu Krzewie- - Staśka!..„ Stasiu!.. .. 
w myśl testamentu z chwilą ukonczenia dwu- · · · · • 1 'k I k' B ł ·u· godzina dziewiąta W 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- się .wr~szcie J;!!om~sc w me om u - , .ieg_o. Y .a l z . . · - Pssst... - szepnęła dziewczyna, 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu Moze się da cos zrobić.„ srem znaJdowała się mat~ dvzurka, ! wyrywając się z ramion Roberta - Ka 
qcz~g?rza, . a _Ponieważ ~tar~ Lubow nie ~oże - Dobra.„ Pamiętaj, Stary, jeżeli nie ?rzez?a.c~ona yrawd?~odo!rnie dla loka tarzyna mnie wzywa .. „ Zaczeka i w dy-
s1ę iuz !ak1~rm sprawami za i mować ~e wzg,ędu znajdziesz dla mnie roboty to się poże- Ja. M1esc1to się w n1eJ łózko. stół oraz żurce Przyjdę zaraz do ciebie 
..a swó1 wiek, przeto sprawę tę u1ąl w !\We <ł p. 'd <łd . · d · ! kilka krzeseł. Robert zdjął ual to i przej .„. . „ . 
.ęce miody Grzegorz. snamy„. OJ ę I" ziem zie1„. . . Poprawiła szybko potanrnne włosy 

N · · . - Dokąd póJ'dzie~z? - zapytał oho- rzał się w lustrze. Poprawił bokobrody . . . • 
ad ranem pohcia odn'łlazla prawdziwą Ju- . . ~ · . W tk t ł · przygładziła brałv fartuszek I odparta 

.ttę Kra s nowską, która w stanie nawpólprzv- Jętme Stary. I wąsy. szys o rzvma o sre mocno., · · b t k' ł • 
tomnym leża ła za mias tem. Julita potwii:!rdziia, - Choćby do „Jaru"„ . Klemens za- Nawet peruka imitowała .całkowicie o- zmienwny~, ez ros Im g osem'. 
~e Jest sp~dkobier~zynią wielkiej fortuny: lecz wsze ma coś na widoku„. To nie to, co włosienie Tomasza. - :ru Jestem!„. Czego pam chce 
1ednoćześnie oskarzyla Grzegorza o to, ze on T · · A · b j R b ·t · t 'ć · , odemme? !<i. wla~nie wywiózł za miasta, chcąc 2.agarną~ wy„. a~ się pracuJe„. Ja ez pracy, . ~ ert postanowi me rac1 am I • . : I 
iei maiątek. Grzegorz jest zdumiony teml ze- usycham 1ak ryba bez wody„. chwili. Wyszedł na podwórze. Od strc - Chodź-no tu .„ .. Cos et nokazę .... 
z.'l'l~ni_am~ i t~fer . izł, że- to lcłan:tstwo. Nast_en~ - Stary z~śmia~ ·si~ crc.hó. i odp~rh . ny kuchni , ;fuiesźeza,će} si~ fia · oałterze Stasia udała się w strone kuchni:· a 
~ego ;},ma Julita cof~ęla zezn_ama. kon:ipron:11tu: - Twoi powmm byh się dowiedzieć, d.ochodzify O'fośne śmiechy dziewczvn .. Robert zawrócił do dyżurki. Obawiat 
J~e urzegorza, „tlumaczijc 'Się prz1w1dzemirm1 ź . h · · · d K~ · p l' .... 1 13 . ·t P '· <: •. · ·- ··" Ł t · • " · ~ •. . . . · . 
i - nerwową chorr,bą. .e c ~esz l?rze1sc o iemensa„. 0 ie ..... ; yt crepy, choć' nieco nazov ciemny I się , ze StaSia moze coś zauwazvć przy 

_ W ~rodze po,vrnt_ne! do domu Grzegorz nat-1 hby ciCth~ob1e ~na~y„. . . 1 wieczór. Wkrótce z kuchni wvszta ja- świetle, więc przekręcił kontakt. Po kil 
knąl s i ę na taJemr11cze~~- „lekarza",. ktpre~o - ·~ a ty im m.e po~ięsz„. i kaś młoda dziewczyna. kµ minutach na schodach rozległy się 
chce odda~ w ręc_e. r~l1c11 .. lecz dow1adu1e :.11; - Mozesz na mme liczyć„. Tylko 1 • z t t · . p d Ro be tern jakieś svmery i zaszeleściła sukienka 
o"?" nadkomisarza L1s1r kiego, 1ż rzekomym zbrod- niech inni się nie dowiedzą„. Serwus! I ~ rzyma a . się rze. . 1 • '· 

niarzem iest prokurator Piotr Czybirski. Tomasz uścisnął rękę Starego i wy- przy1rzała mu się poważme I rzekła we - Tomek„„ 
w_· domu Grzegorz z~stai~ li.st, w któryT szedł na ulicę. soło: . . - Jestem„ .• 

anonir!1ow~ auto~. nazywa1ąc s1e~1e ·:Rober.tern , R b t d ł k G <ł . • b - TomaS'z?.„. Odz1eześ bvl tak dłu --. Odzie jesteś?_ zachichotata Sta 
umawia się z mm na srnstą w1eczor w iarze 0 er a zna.i rze,..orzo""'.'i, ~~e .Y I? p ń t · k t · . · : · . . 
„Żaby". poszedł szybko za nim. Gdy znalezh się i go·· „.. a s wa mema, szu a am cię, a sta stłumionym głosem. - Ale z c1eb1e 

Tam Grzegorz dowiaduje się, te zamordo- na ulicy, Robert szepnął swemu towa-1 tyś uciekł! . to kawał łobuza.„. Dlaczego światło 
w~na na ~anci!1gu kobieta nazywa się Marta rzyszowi: · - Nie uciekłem .. „ - odoart spokoi skreciłeś?„ .. 
Wild, a ~a1emmczy „lekar~"· znany w świe~i~ _ Uważaj teraz nadarza się wyjąt- nie Robert, naśladujac głos Tomasza.- .:.__ Bo poco ma się palić? 
k~~~~t;kFe0;. PR~~~~Y~i~m~~~~ ;~~i~~;Ć bs~e~~ kowa okazja„: Możemy naresz~ie spraw Byłe;n w mieście. Własne sorawy za- Znowu zachichotała. . „ .• 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pom\Jc dzić kim właściwie jest Krzewicki i gdzie łatw1atem„.. - No daj mi ręke bo orzecie nie 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. jest Hanka„. - Zawsze masz Jakieś własne spra trafi ' ' 

Z _rozkazu okrutnej ci?tki Ha!l~a wychodzi - W jaki sposób?!... wy!.„. Pewnie znowu d o tei Pelki po- ę„.T. N' 'd · ? 
zamąz za starego zwyrodnialca F1hpa Batotka J . l' H k d • h 1 · ł Ś I p · d d I - U„„ te WJ ZISZ • •• 
który znęca się nad nią i malt~etuje w straszli~ - eze i ~n a napraw ę wyJeC. a- ecia e .. „ · owie ·z prav: e„. . .,: I · - Och, ty„. No, r.uść mnie. iuż wi„ 
wy ~posó)l. Batoże~. P<;>zostający w stosu.~ka~? ła ~zarnem, lak~erowanem autem, to las Dzi~w~z~na p:zvtuah~a . s.ie d~>n w dzę„.. ' 
z ta1em!11cza . orgamzac1ą „K~wawy Tro1kąt , ną 1est rzeczą, ze to było auto Krz.ewic· ciemne] s1em PrzyJrzał się Je.1 zbhska i Padła mu w ramiona rozdv(Totana 
starał się ongiś o względy Julity, która go od- kie<ło k t t ł · · t · b dk W . ' h 

trąciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty· "" „. . • S ons a owa ' ze . . Jes 1:1e rz~ a. . Y· Jak drzewo na wietrze. 
kęJ się z nią w swej garsonierze. - To sibę roru~111e.„ b .d . glądała na poko16wkę I coś Ja musiało _ Tomek .... Kochasz mnie naoraw-

Pewnego dni~ B~tożek urząd.ził w s-.•·".ch a- - .Tr~e a więc z a ać, kim jest łączyć z Tomaszem. dę?.„. 
~artamentach w1ellu bal. n.a k.tory zaprosił Ju- Krzewicki„. • _ Nie byłem u Pelki„. '- oClparł _ K li 
htę oraz prokuratora Czyb1rsk1ego. - Jak to zrobisz?„. - , . ' . OC. a~.„. . 

· O czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się _ Zaraiz zobaczysz„. Tylko pilnuj mi podczas gdy dz1~~czyna przymilał~ ~i~ ~ A ozemsz s1e ze mn~ ?.„. 

bożegnać, nigdzie nie motna go było znaleźć, T doń coraz bardzteJ. - Mówiłem CI . JUZ . - Tak, aile pod warunkiem. że nie 
· " b" t b ł k · t W • · 1 omasza.„ · "- ' ł 6" d r~Wl „a me u . y y :iam mę e.. ywa ... ono Je, s I' . d b h I' k R łi t przecie, :G'C mia em r zne sorawv o za będziesz zadawała głnoich ovtań . „. 

~owczas znaleziono Batotka .siedzącego prZ)'. . z i J~ ną z ocz~yc u icze . o er łatw'enla.„ A pan kiedy wraca? - za- . . . . . 
bmrku z rewolwerem w prawe1 ręce. Z praweJ wtaJemniczył szczegołowo swego towa- ta~ h . d ~ . k ć - To Jest dla c1eb1e głupie pyta-
skroni. sączyła się krew .. Nie tył jut. Na biur· rzysza w dalsze swe plany. py ! c cąc Je noez me zvs a pe- nie ?„. Tomek„ .. Puść„. 
ku lezał klucz oo drzwi oraz ,Poteg~alna kart- w pewn...; chwili ttdy Tomasz miał wne mformacJe. . - Czemuś się obraziła? P owie-
ka: - „Odchodzę dobrowolnie. N1e __ pv':afcle . . -~ ' 5 • B f I ? W . dł ·d · . · „. 
nikogo ,j nic. Bawcie się dobrze". Ws~ystko skręcić w ulicę, prowadzącą w Ale1e - o .a W em ·": vsze prz~ działem ci co zlego?„ .• 
;~kgdyby "".skazywało na to, te Batotek popeł- Róż, gdzie mieścił się pałacyk Krzewie- wieczorem, to pewrne. tak riredko me - Nie obraziłam słe. Tomk11 . 11 ie„ .. 
nił samob61stv.:o. . . . kiego, Robert zastąpił mu drogę, mówiąc wróci„. A ta Jego kochanica wvjechała Bo czy mogłabym się obrazić 111 c je-

Robert wyiasma nadkomisarzowi w Jaki spo T d · . · ł iu" do teatru Ten to sobie użvwa co b' ? T · t ś dl · · d • · 
sób Batożek został zamordowany, stwierdzając - o , pan, z a.Je się, rozmawia ·T" ..n. ? „. C b b ,_ • ' !e .. „ y Jes e a mnte Je en na swre 
że morderstwa tego dokonał Goryl, przed chwilą ze Starym? omasi;l\U .. „ . ? Y ~a'lY! rail\.owało, cie„„ 

Jedyny przyjaciel Hanki, Andrzej f'ronczak, Tomasz spojrzał nieufnie na Roberta gdvbyśmy !fII~h dfa siebie taki pała- - A. może pan zaraz urzvid 7, le ? .. „. 
u~ier~. pozostawiai_ąc Gr~egorzowi ~wói p~- i odpa.rł: cyk? ... A W!dz1ałeś jej brvlantv? ... To _ Nie przyjdzie„. nie b6i si e„„ Ni-
H~~tkt· w którym Jest opisana ta!emmca życia - Ja„. Bo co? ~! miga .Prred oczrma!... Jakbv kto fa- gdv sie przecie nie bat.eś„. Tvlko drzwi 

Gr~egorz wsiada do auta I wraca do do- - Stary mnie posłał do pana„. Jerwerk1 puiszczał. zamknij. 
mu, lecz po drodze szofer pod gro~bą rewolwe- - Poco?.„ - Nie dwś mnie tak. <fiziewczyno!. .• 
ru zabiera mu pamiętnik. . . - Bo ~a tera:z robotę„.. , Silniej 1go Qpasała ramionami. Krzewicki wr-ócU po dWlllnastej. 

Grzegorz wraz z Roberlem uda1ą się na po· _ Gdzie? - rozradował się To-- . . B t kt ś d • ? Ó 'ł · 
szukiwanie tajemniczego auta, Przebierają się „„ - Pewme od niej wraoasz„.-.szep - y o o mme. - zwr Cl się 
Jako monterzy i znai;di;ią. posi:ukiwa~ą .maszynę masz. ta~a. ktaaąc się nan całym cl~arem do Roberta, który ieszcze nie soał. 
n podwórzu pałacu ~1e1ak1ego KTZe"" cktego, . - Chodź pan ze mną„. swego młodego ciała. _ Zawsze Inny - Nikogo nie było. prosze oana„. 

Prokurator Czybtrskł został w mędzyczaste Tomasz o mało nie podskoczył z wiei- b l ś - Dobrze„„ W takim razie możesz 
zdymisjonowany i stacza się coraz niżej, nie kiej radości. Y e „.. . - , . , 
znajduj ąc znikąd pomocy. żona uciekła od nie- "SI/' ks robota? _ informował :Rolbert zrozumiał, te trz~l:ia zmienić iść spać„ .. 
go, Czybirski szuka ukojenia w kieliszku. - ' ię za takt}"kę, bo zaraz mote sie '';vdać że - Dobrze, proszę Pana„„ 
· Goryl zostaje wezwany przez swego szefa, od się._ Chodź pan i 

0 
nic nie pyta.j„. to nie on. Więc objął dzieWcNnę .m,ót Krzewicki udał sie na g-óre. ~djął 

którego dowiaduje się, że dpr?kuratohr .C~ybirbs~i Szli' w mi'lczeni"••. Za n; ..... 1· w odd-·'e· i przytulił do si~bie I oalto, kapelusz i wszed.l do sal 01rn . od-
został zamo!'dowany, ZbTo marze c cieli za IĆ • .... ..... a.il ~ k . . a . k 
Gu;yla, lee~ w. ciemnoś.ciach omylili się, przyj- niu kilkunastu kroków kroczył Grze· - O, tak .. „ - odwdzieczała mu się ręciwszy ilprze mo ontakt. 
mu1ąc Czybirskiego, za iego ~obowtóra, . . gorz. Robert prowadził go w zamiejskie pocatrunkami.-Kochasz mnie ieszcze?„ . 

. !ymcz.as~m. Grzegorz I :Robert szpieguJą okolice. . Nie dziw się, że o to pytam„. Mam wra (Dalszy ciąg J•utro) 
lokaia Krzew1ck1ego - Tomasza, któr:v wszedł D 1 k • 1 • f ł • · · "' t t · :~~ · cso ilG~oś ppdeiri.aneio lok~lu. - _a e o Je-szge --::.1!1.mrm...o~a _ s!ę.1 zenie, i.e osi a. n~o unill\asz mme · zanad-

.Tomll!S4:. , t~„ •• · 
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ZABIŁA MĘŻA-TYRANA 
Potworne orgje 

w 
obecności żony i nieletniego dziecka.-noc grozy 

he.rszta złodziei i podpalaczy 
w 
sypialni 

Białystok. 23 kwietnia. ! re sprowadzał do domu rodzinnego. - go „tura", który był wodzem złodzlel,J lila 5 razy do męża· tyrana. 
Sąd okręgowy na sesji wvjazdowef I Uprawiał on czyny lubieżne na oczach koniokradów l podpalaczy. l(LADĄC OO 'fRUP.EM NA MIEJSCU. 

w WysokieI? - Mazowleck~ rozpat~„ dziecka i niewolnicy ' . żony. Całe mia- W krytycznym dniu, 30 listooada ub. Po dokonaniu zab6_Jstwa ud8:ła ~lę na 
wał sensacymą sprawę Stamsławy Pio- steczko widziało tragedle maltretowa- roku wydal on wyrok śmierci na żonę posterunek P. P., gdzie oo złozemu za
trowsklej, mieszkanki osadv Ciecha- nej kobiety. Bano sie te~o 140-kilowe- 11 s-tetnlą córeczkę. z rewolwerem w re meldowania, padła zemdlona. 
nowca, która w obawie własne! ł dzie· 00000000C1>00000000000000000000(ł)r.\ ku kazał skazańczyntom dobrowł>lnie Na przewo.dzie sądowym śwladko
cka zabiła męta. BJ IH z łosić si 0 S·eJ rano na rozstrzelnnle I wie opowladałt .o czynach P!otrowskle• 

T!o t~j niesam~witej sorawv przed- BJ "nlownry !1Jf~'fY[liln fB P~zedtemę kazał żonie napisać ośwlad~ . go, które mroziły krew w zvłach słu· 
stawia Się następuJąco: rn r ~ u ~ t I . . . łk i A I I I I chaczy. 

Pożycie Stanisławy Piotrowskiej t3i . czenie, ze n °~0 w swe :im erc 0 ew· Sąd skazał Stanisfawe Piotrowską 
było jednem pasmem cieroleń I tortur I ręczne1 roboty ni i p~pełula samobólstwo. na 6 miesięcy are&ztu z zawieszeniem. 
Mąż jej, Józef Piotrowski, bvł zawodo~ LILI HIRSZMAN . Drżąca ze strachu kobieta. ratuJąc li)liJliJllJli.Jf6l~liłlł\l~fi!OOlilLilliJC' 
wym pieniaczem 1 tyranem. Bił ią w nie l przeprowadziła się na ul. siebie I dziecko. wkradła sle do pokoiu, ~ 
ludzki sposób. Nie szczedził również BI Andrzeja N! 2 7, front [B gdzie tyran spal. Rewolwer leżał na sto -
swej 5-letnłeJ córeczki. Piotrowska mu- I BJ 'fet. 143-21 [Ei liku. 
siała usługiwać dziewkom utłcznvm, któ 1 \.:A!l000000000000c:>00©00c,)0©G>c:.1000000 W rozpaczy chwyciła broń i strze--~ -

Kino-teatr Wiei kl śwhąleczny program! Klno•teatr 

METR O Antek Poltc111alsler, ADR I A 
Przejazd 2 w roll głów. A D o L F D V M s z A Główna 1 

Pocz. o „. 12 Pas~e - pa rtout oprócz urzedow:vch nieważne. Pocz. o a. s 
Dźwiękowy Kino· Teatr Poraz pierwszy w Łodzi! Największa atra.kcJa świąteczna. 

'' VLASTA BURIAN 
w najlepszej i najweselszej komedii muzycznej produkcji czeskiej p. t. 

' ' li KAPITAN K0°RKORAN'' 
Zielona 2-4 

Nad1program: Piękna komedja w naturalt_ych kolorach p. t. .1B AJKA O KRASNOLUDKACH" ORAZ DODATKI P. A. T. 

Pocz. o g. 12-ej Uwaga: Widownia należvcie wentylowana. . 
Kino-teatr • H „SIOSTRA MARTA JEST SZPIEGIEM". „M I R A Z W rolach głównych: Conrad Veldl, Madeleine Carroll, Herbert Marshal 

11 Listopada 16 (Konstantvnowska) Pocz. o godz. 1Z Dz iś poraz ost atni! 

Do wiadomości U! 
Zawiadamia się, że znany !Specjalny 

• 

Zakład dla leczniczej Ortopedii w Ło
dzi, Wólczańska 10, sławnego w całej 
Polsce ortoped. Spec, Dyr. J. Rapaporta 
dla chorych na rupturę (przepuklinę) 
oraz różne kalectwa i ułomności ciała 
u mężczyzn, kobiet i dzieci przenie
siony został z dniem l kwietnia r. b. 
na ul. Zawadzką 8, fronł I p, tel. 221-77. 

„. 

Uwaga! Chorzy na ruptury !Il U w Aga! 
Tylko w tym Jedynym specjalnym Zakładzie ortopedycznym obecnie 
ul. Zawadzka 8, który istnieje 30 lat I uznany został przez wielu wy
bitnych Profesorów Uniwersytetu i powagi lekarskie, stosuje się naj
lepsze, najradykalniejsze specjalne ortopedyczne leczn. gumowe ban
daże, które wstrzymują z największym skutkiem najzastarzalsze i nai
niebezpiecznieisze ruptury u mężczyzn. kobiet i dzieci. Specjalna ban
daże ortoped. na ruptury powrotu~ po przebytei operacJI. Bandaże or
toped. po operacji ślepej kiszki, na obniżenie żołądka, wnętrzności itµ. 
Dla chorych na skrzywienie kręgosłupa (garby), gruźlicę kości spe
cjalne lecznicze gorsety ortopeclyczne i aparaty różnych systemów, o 
raz na płaskie bolesne stopy (platfus)wkladkl ortoped. podług fonu glp 
sowych z najszlachetniejszego metalu. 
Dla amputowanych sztuczne nogi i ręce (protezy). 

Li<»:ne podziękowania cl:}onrch dalą na!lepsza 
gwarancJę, że Zakład ortop. ul. Zawadzka 8 za
sługuje na wszelkie zaufanie pod względem sto
sowania naJ$kutecznieJszych bandaży dla cho
rych na ruptury i leczn. aparatów ortopedyqI!ych, 

Ortoped. S~c. 

3 ·---- ,, 11:0 Lwowa 

t.6dt, Zawadzk• 8 
front I p. tel. 221„77 

prz:yJmuJe od 9-13 i 15-19. 
UWAOAI Chorzy zariljeiscowl ~najdą pobyt 
z utrzymaniem i stalą opiekę w Zakładzie. 
Ubezp. w Ubezp. Spot. również przyjmuję. 

= Lecznica ~meli no~TOR 
I GABINET DENTYSTYCZNY H. SZUlł1ACHBR 
Gł6wna 9. tel.142-42 cuoROBY sKóRNE 1 wf'NERYczNr 
PrzyJmulą lekarze w~ wszyst~~cb Piotrkow$ka 66 
spec!alnośclach. - Analizy lekars1ue. 
zastrzyki. Roentgen. lampa kwarcowa tel. 148·63. 

Stacja zapobiegawcza Od 9-:1, ~d 5-9 Pp .• 
cz;ynna całfl dob~. P.O...RADA a Jl.OD Yi. n1edz1ele l świeta od 10--1; 

Film mówiony całkowicie oo oolsku. 
Następny program: „PRZEBUDZENIE„ 

! · Dr. MED. SALA MALINOWA • 6ftlftO·ftOJfLU 

I H. Klaczkowa· n1·1~ :_:,adz. FIVE O'CLOCK . P•'"Y"' 
I POt.O:bUCTWO I CHOROBY u ~ po poł. programem 

KOBl~CE ••••••••••••••••••a•11111•••••••••••••••••••••••••••• 
Plolrkow•k• „.. PRZYCHODNIA DOKTOR 

przyjmuje co~;\:\t-~ 15~ wiec?. wenerologiczna TREP•All 
h1crenle ~bor. weneryern. I skórnycb speclallsta chorób węneryeznycb, 

I :t•J ! :Cct tttfi MIG:NA, NEWiłALGJA 
l=l·~•a1ą:t•>.tł 
GRVPA, Pl:iZHl!;;Bll:NIA 
8 0 LE ~- · A~TRJTV<'ZN& 
5TAWOWEdi06l~E iT.P! 

ZAWADZKA 1 skórnych. moczopłciowych, 
telef. 122.73. zawadzka 6 fr, l l piętro 

Stacja ZaDO~legaweza t11ter. ~34-U 
czynna od 9 rano clo ? wfe~" 8-12. 2--4. 6--0 wlecz. 

PORADA 3 ZLO'fE. W nledzlełe I świi:te od !l - 1 oo. 

• Dr. M•d. WJ.ODZ•M•E•z Letnisko DDllUkiwane 
Z I\ D Z I E \U I c Z z pokoje z kuchnią blisko 'todzf'po· 

Soecfąllsta eł!orób .żądany l~s i w.:id:t· Ofęrty z Wil-
uszu, nosa, rardł• I krtalłl nmkami nod „l,et11!sko" do Ąclmin. 

. t.6df, ut. Piotrkowska 164 l~epubliki, z0-~ 
teL 12841 

pr8"fm11fe od 4 do 8 włet„ 
l,,llARZ , D&NTYST A 

ŻĄl>~JCli OlYGINAlllVO-ł pQOłl!c!ÓW D 
z~w.fA&s.KOGUT~M r. B. ID~UUM~Wl 

--··----:._PP.IL E-0,ĄJ~-AP..........-TE W•-1 w. BALICKA przyjmuje o4 10-1 I od H po PP~ 

Piotrkowska St 
Poldór z. Henrykowski 

Specjall!1ta chorób wenerycznych, 
skórQ}'Ch I ~eksualnych 

mieszka obecnie T"ĄQ GYTTA 9 
ir1mt, 1-sse. piętro. Telefon 262-98. 

Przyjmuie pan{)w od 8-11-ei i od 
6-9 wiecz., niedz, i święta od 9-12·30 
iianłe: ed 10-11-ei i Qd 6-ł wieor.. 

---·------·----------! 

a1•nKllWICZA •• (róg Nawrotu) 
Nr. leL HMI. 

Choroby 1a.órae I weaern.:oe 
fnJfQIUlt l!f11Jl411f I dzieci od I do ł 

I Od 7 do 8-el0 

telef, 121·23 
POKÓJ dla 2-ch osób, LJmeblowanY 
frontowy, sloneczn~. przy rodzinie 
<;hrześciiańskiei 1- utrz:vni11niem lub 
bez od zaraz dq ooclan;a, !Jl· LegJo-

Belwllle
llOJ'e nów Nr, 65, m. 12 (przvstan.ek tnim; 
U waJowy przed bramą). Z1 

• '1'tYłiL .\kAJ, . i; fę czanw de;~ 

n~JtnJ'le I Odebra~ za iwrotęm kositów Stefana U ~ ~ 3 µ gospodarza. 24 
,---~,....... .......... ---~ ilr..ol>zit!Nrnc do r'i>boty fizycznej 

Wi1\.~1f D ·d · · · mote się zgłosi~! .Ekspedycja, Piotr~ 
"''" • " r. me • ko wska 73, i 4 w o Ł K o WY s K I N Lu a I cz ANUlf:L .KIJ'.:00 konw11r111i;;i1 I litera· 

• tury udziela rutynowany nauczyr.lęJ, 
PRZEPROWADZIL SD! p o W R 6 C 1 t. Ul. Zawadzka Rr. i1 m. 811. front. eo• 

na ul. CECilELl'UAł'łĄ 1't Sp••· chor6b •k4rnyeh, wene• dziennie zastać od godz. 4-8 po f!Oł 
Telefon 238-03 . r11 ilnJICh I mocJ1oplclqw~ch JĘZYKÓW ANOIELSKIEOO, FRAN· 

CMrob~ weaer~czoe, moczopłciowe Cegielniana Ni 7 tel lAl·ą~ CUSKlł!OO -:- gruntownie udiiela!11• . 
I ~kórne. ' • "' gpamatyh, ltterah1ra, kpnwer~iHua. 

P.lcYJmuJe od g-12 l od ł-f w: al!1!4 przyJm1d~ od I: 8-,0, 12-11 5-8 w, handlowa Jrnrl}1monde11alą T 1. 17/l-~6. 
dzl.dt 1 •wicta od P,-~ W. niedziele i świoł• ocl ~11 rano. ,. 10-12 rano. ' 
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Człowiek praktyczny K „ I B 1 '' h 1 •k• 
Nieraz z1zaz~~~~!~~yeocklmś, że fesl li ro a ut ersz em s·za1 I, 

to człowiek praktyczny, umiejący radzić sobie w 
życiu. Podczas, gdy innym nic się Jakoś nie u- kt ' •1 1200 } d i d S • t ' 
d•)•, a:dy paaa1ą oni ofiarą swo1e1 własnes nie- ora przemyci 8 U Z O OWIC OW 
zaradności lub wyrafinowanego sprytu przeróż· 
nych rycerzy przemysłu, cl ludzie praktyczni 600 zł„ za prżeprowadzenie przez kordon.-Centrala trans· 
potrafią Jakoś zawsze zwalczyć przeciwności i J 
wybrnąć z najtrudnielszel choćby sytuacJI. l portowa sza1·ki mieściła SiD w Równem 

Ale nie należy mniemać, że owa „praktycz• · ~ 
ność" fest Jakimś wrodzonym darem I że fe· Łódź, 24 kwietnia. j nielegalnie około 1200 ludzi. ~ tej licz- rze przemytniczej zostało już całkowicie 
żeli komuś tego daru poskąpiono, to musi on na Przed dwoma latv władze śledcze 1 bie byli również osobnicy, poszukiwani zakończone. Sporządzony przez proku· 
całe życie pozostać niemrawym pechowcem". wykryły doskonale zorganizowaną szai- ! przez sądy polskie i policję za przestęp- raturę akt oskarżenia wymienia 53 oskar 
Przeciwnie, ten, kto umie korzyst;ć z doświad· kę, .~rudni,cą ~i~ przemycaniem ludzi do i stwa kryminalne i P?lityczne. ~onych. .Poza mieszka~ca~i Ró~nego i 
czenla własnego lub cudze19, kto nie klerule się Ros11 S01Wieckie1. I Służba przemytnicza bvła doskonale innych miast, są to stah mieszkan9y Lo
zaroznmlałym uporem w przekonaniu, te on wła-1 Centr~la „werb~nk9.w~" szaj~i zn~j- ! zorganizo:wana i dy~poll:owała. całą armią dz~: Chil Majer Lipszyc, Szyro.sio Krzak, 
śnie wie wszystko naJlepief, ten łatwo prze· dowala Się w Lodzi, w nueszkan1u El1a· 1 przemytników, świetnie orientujących Eliasz BoJ!uchwał, Jos Nuch1m Bogu· 
dzierzgnąć się mote z „ofiary" w człowieka sza ,Boguchwała przy ul. Kilińskiego 90, ! się w terenie granicznym. Łącznikiem chwał, Towia Minc, Szaja Majer Pin· 
Praktycznego, któremu wszyscy zazdroszczą. a. kierował nią „król Bałut", Chil Majer; między Goldsteinem, Krulfe!dem, byłym czewski, Jakób Ber Fuks, Ber Rozen· 

Tak wiec, kto uporczywie ukrywa swe osz· ~ipszyc, znany w łódzkim świecie pod-! urzędnikiem maf!istratu rówieńskiego i herg, Abram Man, Chaim Orensztejn, Be 
czędnoścl w rozmaitych zakamarkach lakkol· ziemnym Jako „Głuchy". Natomiast cen- j Tajtelą, mieszkańcami Równego, był oby la Cukier, Tauba Len~e, Chaim Fuks, 
wiek tyle przykładów pouczyło go te' nietylko trala „transportowa" mieściła się w Ró- l watel rówieński, Maier .Weinemar, któ- Chaja Lipszycowa, Hinda Pokrzywa, Mo 
funty szterlingi I dolary, ale nawet ~łoto nie sta· wnem i pozo1itawała pod kierownictwem. ry przed kilku laty uprawiał na szeroką szek Aron Lichtman, Ida Lichtman, Szlo 
n1>wl wartości stałe!, niewzruszone) że tyle było Izaka Goldsteina. skalę przemyt towarów do Z. ~· R. R. i ma Lichtman, Leiba Gelbard i Hersz Se· 
wypadków sirat, spowodowanych ~rzez grabie· . Szajka posiadała swoje filie we wszyst dzięki temu, posiadał szerokie znajomo- nator oraz Chi! Michel Goldberg z Ka· 
że 1 pożary _ zamiast zabezpieczyć owoce swel kich niemal miastach Polski. w których ści wśród zawodowych przemytników. łów pod Łodzią. 
olętkiel pracy całeio życia ten Jut do kodca dni werbowano chętnych do niele!!alnej em.i I Przy likwidacii centrali łódzkiej, oka Na rozprawę, która odbędzie się przed 
swoich pozostanie „pecbo~cęm" I „ofiarą", nie- gracj! do Z. S. R. R. Klijent~m opowiada zało się, że oprócz ~ajera Lipszyca, w sądem .okr~gowy~ w R?wnem, w i.esie~ 
zaslugufącym na nalmnlelsze współczucie Nato· no mestworzone rzeczy o 111esłychanych skład sztabu wchodził całv szereg osob· roku b1eż. i trwac będzie 5 tygodni, we· 
miast człowiek praktyczny zdobywszy 'trochę bOitactwach Biro-Bidżanu, gdzie każdy I ników rekrutujących się ze świata pod- zwanych zostało 127 świadków i 2 bie
grosza, zabezpieczy go prz~d stratą. A fednem emigrant może otrzyma~ dobrze J?łatną I ziemnego nasze)!o miasta. R.azem z Up- głych. Akta. śl~dztwa te~<> olbrzymiego 
z nalJepszych zabezpieczeń będzie niewątpliwie ~osa~ę. Za P.~zemycan1e .przez zieloną szycem aresz:,ow.ano: Szvms1a Krzaka v. procesu obe1mu1ą 35 to~ów. • .• 
Premiowa Potyczka Inwostycyfna która nletyl- gramcę, od kh1entów pobierano od 300

1
1„0spowatel!o , Jakuba Bera Fuksa z Warto zaznaczyć, ze szef łodzk1e1 

ko 1warantule kapitał 1 odsetki 'ale umotllwla do 600 złotych. przydomkiem „Feter" i Towję Minca centrali, Majer Lipszyc recte „Głuchy", 
też znaczne powiększenie oszdzędnoścl dzięki ~ak ustalone_>, w lata~~ 193~-19~3'. lalse „Ta~ka:• oraz wielu i.nn-v;ch.. . k.ar11;ny już był w .r. 1920 2·letniem wię· 
rozlosowywanym trzy razy do roku premiom. sza1ka przemyciła do Ros11 Sowieckie) Obecnie sledztwo w te1 wielkiej afe· zieniem za dezerc1ę. 

Juł w dniu l·ym wrześnła r. b. wylosowa· 
nych będzie 1.200 premii, których wysokość wa· 
ha się od 500 złotych do 500.000 zł. Jest się o co 
pokusić!.„ 

~~0~ 

Skróty f BIBgralicZnB. 

Jak z rodu ohlifości 
sypią się kary za nieprzestrzeganie ustawy o czasie 

pracy. - Przem)1słowiec i właściciele sklepów 
- Przyjazd prof. Piccarda do WarszaWY k • t • 

nastąpi 7 maja. Wolskowe warsztaty w Jabłon· s azan1 na aresz I grzywnę 
nie wybudulll dla niego balon stratosferyczny,) 
na którym Piccard pragnie wznieść się do 30.000 Łódź, 24 kwietnia. Wczoraj rozpatrywana była sprawa zwrócili równlet uwagę na sklepy, w Któ 
metrów. (k) Ostatnio w referacie karnym przy przeciwko właścicielowi dużej tkalni rych personel pracuje stale w godzinach 

-:- Znany dafałacz kowieński, prof. Blrżyska, okręgowej inspekcji pracy odbył się ca- przy ul. Zgierskiej 96, Zelmanowi Geye- nadliczbowych. Ma to miejsce szczegól-
zaf!11e.rza 01lędl!ć się na ~tato. w Wilnie ! PO· ty szereg rozpraw o niehonorowanie u- rowi nie w dzielnicy staromieJ'skieJ' gdzie sub 
św1ęc1ć się pracy nad zbliżeniem polsko-htew- b' · K' • · · · · · · · ·' skiem. mowy z 10roweJ. Ilkunastu przemy- Swego czasu podczas kontroli mspek Jekc1 sklepowi są w memożhwy sposób 

- Wulkany w Jap.onJi zielą gieti. Ludność słowców lódzkich i pabianickich zostalo torzy pracy stwierdzili, że przemysło- wykorzystywani przez pracodawców. 
opuszcza w popłochu swe siedziby. ukaranych przymusowym aresztem lub wiec zatrudni robomików w gcdzinach Wczoraj referat karny ukarał właści 

-:- W fabryce samochodów. ,.Chevrptet'', ~ WY-łiOkiemi grz.ywnamj za samowolne ob nadliczbowych i w nocy, co jest spri;ec;z cielkę sklepu galanteryjnego przy ul. No 
s~~'.e Ohio, przystąpiło do stra1ku 2000 robo m- niżanie st~wek. n.e z ustawą o czasie pracy. womie]skiej 7, Apfelbaum, grzywną w 
k - Liczba bezrobotnych na terenie całe! Obecme na wokandzie rozpraw refe- Na wczorajszej rozprawie Zetman wysokości 50 zł. za zatrudnianie jednego 
Rzplitei, zmnieiszyła się w ciągu tygc:nui11 o ratu karnego znalazło się wiele spraw Geyer ukarany został 2-tygodniowym pracownika w godzinach nadliczbowych 
7568 osob, . . . o nieprzestrzeganie ustawy o czasie pra- bezwzględnym aresztem. a właściciela sklepu galanteryjnego przy 

-W Moskwie "'.Y~ryto dwie palarme opJ~m. wiec zatrudnia robotników w godzinach Przeprowadzaj"c lustrację zakładów ul NowomieJskie1' 11 Goldberga grzy-
Aresztow1mo wlaśc1c1eh oraz 18 palaczy opium d i h dli b ' 1 

• • • ' ' · • • 
i skonfiskowano większą ilość narkotyku. z nac na cz owych i w nocy. przemysłowych, mspektorzy pracy wną w wysokości 200 zl. za zatrudmame 

- W Santa Cruz (Ar~entyna) clokonali ban- ;;.. ' · ~.oco...· ::ococx.;o, kilku pracowników w godzinach nadlicz 
dyci napadu rabunkowego na bank. Łupem ban- • • bowych, za brak obwieszczenia o czasie 

dytów padto 2so tys. pesów. Wl.eC IOkatorSkl W FllharmODJi ~~~~~h~~k~w~~~~y.dawanie książecz_ek 
Przetarg I p b d I k Jak się dowiaduJemy, w referacie kar 

na roboty brukarskie w t.odzl oruszona t: z e sprawa ta tyld r~dnych Stronnictwa Narodo- nym odbywają się nadal sprawy prze-

( ) W j b
. h Z d M' . wego w stosunku do lokatorow 1„. kamieniczników ciwko pracodawcom zalegającym z wy 

v czara w 1urac arzą u IeJ s • pła tą należności ł ·bi d j p' 
skiego w Łodzi odbył się przetarg pry- . . :a..6~21, 24 k~ieb:_iia. · re wcho~z~ w życie z dniem. 1 lipca r.b., . . . s uz e. omo.we· rze-
watnych firm na otrzymanie rob~t bru- (v} W niedzielę, dma Z8 kw1etma rb. a przewidziane są w kodeksie zobow1ą- w_azmf r.ozpraw~ te koncządsi.ę polub~w 
karskich Łod i ·o godzinie 10-ej rano odbędzie się w sali zań me, g yz praco. aw~a yo aJe t7rmm, 

Decyzla pow~~rzenia prac brukar„ Fj.lharmonii wielki wiec zwołany przez ·Niezależnie od powyższych punktów l. kt~?] 3boknązi:J6 si~ kyPł.a~ićk_nlka-
s}<ich · firmom prywatnym powstała Związek Lokatorów i sublokatorów wo- porządku dziennego wiecu omówiony eznosk; e nka ~Y ahno a zte Juz 

1 
a 

· jewód t lód k' t · · t k b J i k wyro ow s azuJącyc za za rzymywa-
wskutek urieciągająeęgo sle st.raiktt bru w·z wta bzd i7go.j d .d 1 h zos .ani ie Jdes;czkei ~ oSstune iot ecneN w dę • nie należności służącej. 
karzy, którzy zaiądi:tli wy~oki@i podwyż . 1ec. en. .ę z1~. e nym z. a szyc szosc ra z1ec ~! ronn c wa aro O• iiillliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiill•••••-
ki płac w stosunku do roku ubiegłego. . ogm~ w.ielkl~J a~CJI zrze~ze?ia lokato- wego w łódzkie~ Radzie Miejskiej do Not.:atn'"1k m·e1· ki 

Ponieważ brukarie nie odstępują od rów, zn:uerzaiącei do Obnizema czyns.zu spraw to~atorsk1ch. . I.I' i S 
swoich żądań Zarząd Miasta zmuszony I ko~o~ma~ego, któr~ pozostał W me- . Jak wiadomo frakc3a ra.dziecka Stron W związku z rozpoczęciem w Lodzi sezonu 
był do rozpisania przetargu. z~memoneJ .wy~okośc1, podczas gdy obec mctwa Narodowego obnlzyłą podatek budowlanego, wydane zostało przypomnienie 0 

Wynik przetargu nie został jeszcze me, w .dobie .kryzysu, ceny. ogólne oraz płacony przez kamieniczników, a nie kontroli nad budowlami, malące na celu tęple· 
ogłoszony. zarobki obnizone zostały memal do po- zgodziła się natomiast na obniżenie po- nie dzikiego I niefachowego budownictwa. Pro· 

Z Ó d I k 
łowy. datku lokalowego, uiszczanego przez wadzenie robót przez osoby niefachowe z fed· 

Q \U po rzu 8 Na wiecu omawiana będzie sprawa zubOiały~b lokatorów. nef strony stwarza niezdrową kontmrencfę, a z 
. . ustawowego czynszu komornianego, cal Na wiecu, który wzbudzit wielkie drugie! stanowi n!ebezpieczeństwo. 
\gr), Y'/ kl~tce schod~WlilJ domu przy kowitego wstrzymania eksmisll w dobie zainteresowanie, przemawiać będą: pp. ~·; 

Al.. Koscmszi~1 22 zna!ez1one ~ostało. V: największego nasllenh1 kryzysu I po- .Edmund ChOdyński, L, Malinowski, dr. Na terenie spalone! posesli przy ut, Slenlt.le-
dmu wczora1szym dziecko płci męsk1eJ, wuechnego zubożenia oraz omówione adw. Thon i radny Urbacb wloza 78, gdzie spłonęła szarparnia firmy "Pol· 
liczące kilka miesięcy. Podriutek owi- zostaną nowe obOwiązki lokatorów, któ • czes", urzędowała wczoral speoJalna komisla 
nięty był w szmaty. Dziecko odniesione · śledcza, celem ustalenia przyczyn pożaru. Ko· 

zostało do komisarjatu policji, poczem Kaz· dy wła~c·1clel taksAwk·1 misia ustaliła, te pożar powstał naskutek krót-
umieszczono je w Żłobku wydziału opie ;:a u kiego spięcia lub iskrzenia w transformatorze 
ki społecznej. Za wyrodną matką wdro- d . d „ i I I dlatego doprowadzonych do wydziału śledcze· 
~no posiukiwania. o pow1a a za ~yc e I mlen e pasatera go cJzlertawców gmachu zwotniono. 

OSTATNIE DNI PQOORAMU w ,,TABARINIE'', Lódf, ~4 kwietnia. osoby ubezpieczenie wynosi 10 tysięcy ~-~ 
. Ob~cny pro&:ram „Tabarinu'' Już za. kilk.a (k) Przed samemt świętami ukazało złotych a w razie, gdy poszkodowanych Przystąpiono luż do przygotowywania ka· 

dn! ~e~dzie z afisza, to też et, którzy me w1·1 się .rozporząclzenie o koncesjonowaniu będzie kilka osób - 30 tysięcy złotych mieni pod budowę szosy Łódź-Tomaszów. Po-
dz1eh ieszcze występów doskonałego parodysty k ó k d · "tó k 'd ł p t ł , · · l k · · · ' i wiedeńskiego, Maxa Hermanna oraz pozostałych ta s we I zgo nie z l\ rem az y w a~ . oza em w .asc1c1e ta sówki ubezpiecza n eważ dotychczasowe WYnlki z płytami beto· 
artystów muszą się pospieszyć i odwiedzić ten śclclel taksówki ponosi odpowiedział· się na 2 tysiące złotych od każdego wy- nowemi okazały się niezadawalaJące postano-
popularny i elegancki lokal. . ność za bezpieczeństwo swych pasa- padku uszkodzenia mienia prywatnego wlono szosę pokryć asfaltem. 

~igdy Jeszcze publiczność. łó~1zk~ nie ba"'.'i- żerów, lub publicznego. ' ~·~ 
ła się tak dobrze w „Ta?armle • iak obec~JJe. Samochody będą musiały być utrzy- Ubiega1·ący się o konces1·ę wnoszą n'1e W Rudzie Pabianickie! do'·onano wczoral 
Dobrą zabawę gwarantuie przedewszystk1em . · . . . . . I\ 

sam lokal, posiadąiący wszelkie wymagane za- rt?ywane w na~eźytym st~me a właści- zalezme od opłat s~arbowych 1 m1e1skich zbrodni. W mieszkaniu Stanisława Barabasza 
!ety, a pozatem dużo do powiedzenia ma tu pro ciel wozu musi być ubezpieczony na wy 100 zł. na rzecz miasta a dotychczasowi przy ul. Staszica 75 odbywała się libacla suto 
gram, w którym biorą udział nailepsze s iły ar- pa dek odpowiedzialności cywilnej wobec 

1 

posiat!aczc taksówek pl a cą tylko 25 zł. I zakraplana alkoholem. W pewne) chwili kilku 
tystwyc;zn

1 
e. ś . k ł b' T b . ,

1 
ó .. pasażerów, którzy ulegną wypadkowi Obowiązek wyrobienia koncesji oho- uczestników llbacJI zeszło nadół i rzuciło się na 

ie u go c1 zys a so ie „ a arm r wmez r1 • d · · k t 1, t · · t · · 3 · i d d · i · przez doskonalą kuchnię, prowadzoną przez nai po4czas Jaz Y 1 ~omosą .na~ u e"' ego w1ązuJ~ w erm1me mies ęcy o ma 19J' sąs ada Barabasza, Jezierskiego, ·którego ciężko 
lepsz1{ch lrncharzy. . szkodę na zclrow1u lub m1emu. . kwietma r. b~ poturbowano i następnie irzucono ze schodów. 

Codziennie faif o lir:odz. s.15. YV wypąd~u po~zkodowanlą Jędnej • Jezierski zmar!. 
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PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ 

POLSKIBGO RADJA. 
śRODA, Z4 kwietnia 1935 r 

K
12.0S: Wiadol!1ości meteorologiczne. 12.05-12.5(): 

oncert maleJ ork. P. R. p, dyr. Z. Górzyrtskie~o. 
12.;50--,12.55: Chwilka dla kobiet. 12.55-13.00: 
Dziennik południowy. 13.0Q-13.55. Menażerja 
muzycz~a - płyty. 13.55-14.00 Wiadomości o 
eh-porcie polskim. 14.00-14.45 Muzyka salono-

19?~ 

Poci~g z warjatami na dworcu ·kaliskim 
56 chorych umysłowo przewieziono z zakładu w Koc· 

·borowie do Kochanówki i Warty 

3 karetki pogotowia oczekiwały niezwykłych pasitżerów 
. wa - płyty. 14.45-15.35 Przerwa 

15·35-15.45. Przegląd giełdowy. · Łódź, 24 kwietnia. J To też rodziny nie szczędziły starań, Jkowanych pielęgniarek oraz pielęgniarzy 
15.45-16.30. Koncel'lt orudestcy Tadeusza Sere- ( ) Q d · · h p · · t · k' b ł 

d".1i.skiego z udziałem H. Czaszkówny (trans- V neg aJ przy1echał do łJodzi spe- ażeby swoich choryc przenieść do szpi oc1ąg z wana ami ocze rwany Y 
m1s1a ze Lwowa). cjalny wagon, mieszczący 56 wariatów I tali bliżej położonych. Ponieważ opieka na dworcu Łódź-Kaliska przez lekarzy 

16.30- 16.45. ,,O modzie wiosennej" _ odczyt z Łodzi, którzy przebywali na leczeniu rodziny działa dodatnio również i na :Z zakładu w Kochanówce, pielęgniarki 
• dla kobiet wygł. Weil. w zakładzie dla umystowo chorych I stan psychiczny chorego, władze miej- · oraz miejskie władze sanitarne i zdro-

1?.45-17.QO: Kwadrans słyn..nych artystów _ K b i p t 
__ Artur Ruh}nstein _ fortepian (płyty). W oc ()row e na omorzu. skie wydały humanitarne zarządzenie 1 wo ne. 

17.00-;1:1~. 11Pohtyka państw europejskich po Zarząd Miejski m. Łodzi utrzymywał 1 przewiezienia wariatów łódzkich ze szpi 1 Przed wyjściem z dworca powszech 
w?ime - .odczyt .~;ty z cyiklu .. Podstawy do niedawna· swoich chorych w trzech i tala w Kocborowie do Kochanówki i ną uwagę i ciekawość wzbudzały trzy 
wi~dzy wspołczesnei - wygł. Jan Dąbrow- szpitalach dla wariatów, a mianowicie I Warty. I karetki pogotowia, któ,re po przybyciu 
ski. (Kraków). d 

17.15- :1?.SQ. Koncert w wykonaniu Ireny Gad!j- W Kochanówku, pod Łodzią, w Warcie I Spośród 56 chorych, którzy onegdaj pociągu na stację, zabrały chorych o 
sk1e1 (sopran), Mieczysława Szaleskiego ·- pod Sieradzem i w Kocborowie na Po- przejeżdżali przez Łódź - 28 chorych,' szpitala w Kochanówce. 
(altówka). morzu. Podczas gdy dwa pierwsze zakta ! których stan zdrowia rokuje wyzdrowie ! Droga z Kocborowa do Łodzi prze-

ł~:gt_~~:~~: ~fcM.~:iu~~k~~wB~jka _ uwertura dy dla umysłowo chorych · położone są i nie --przewieziono do szpitala w Ko- ' szla naogół spokojnie, c·hociaż pielęgnia
w wykonaniu orkiestry Opery Warszawskiej niedaleko ·Łodzi, odwiedzenie szpitala! chanówce, zaś pozostałych 28 ]ako cho-) rze niemało musieli pokonać trudów, aże 
pod dyr. Olgier.da Straszyńskiego w Kocborowie wymagało już dluższej po I rych chronicznie, przewieziono do za- by uśmierzyć podniecenie chorych wy-

iJS.15-18.30. Wesoły sketch. · dróży. Z tego też względu chorzy nie mo kładu · w Warcie. wołane nowemi wrażeniami. 
18 ·30--- l~. 40. Skrzynka techniczna - korespon- gli być odwiedzani przez członków 11 Wariaci przyjechali w specjalnym Na dworcu w Łodzi wyprowadzono 
. dencję bieżącą omówi i Porad technicznych 

udzieli kier. techniczny Rozgłośni Łódzkiej swych rodzin, ani też komunikować się l wagonie, doczepionym do normalnego 28 chorych, zaś pozostała partja pojecha 
P. Wacław Gawroński. z nimi. pociągu, pod opieką lekarzy i wykwalifi- ła tym samym wagonem do Si eradza, 

U!.40.:_18.45: „życie artystyczne i kulturalne" , ' . }Il.~ skąd zostaną przewiezieni do zakładu 

l~:~t~v: ~EFfwr..:·w~;:~ „ .,; •• ·„. Kobiety w służbie szpiegowskiej v:,w~ .. ~.i: ... ~i;.6.„ •••• ~ •• ~„;···· 
19.15-19.2'5: Muzyka (płyty). N" kł I l lk" • k "ł I k ~ . • t • 
JQ.?~ .„ ~,., Wi '7d •>mości sMr!owe lokalne. Jezwy 8 rO ft ar YS I, ZODy Zll8 OmJ egO 0 8rZ8 .--~-! . . 

19.3<1 - 19 . .15: Wiadom: spor!o~e ogófoopolskie. . Jest bardzo częstem zjawiskiem, że 1 zdarza się jednak, że taka kobieta · znaj- ...... . . . 
19.35-19.50. Duet saxofonowy. Henryk Ogurek k b' t • 'b' · k' · 'd · · t „ · kl · tl ..... ~lllllllll•U•••• i Mieczysław Hoherman. ~ , o. le. Y W. StUZ Ie szpiegows IeJ prze-1 UJe ~l~ y-.' sy ua~Jl, mezwy eJ na we ~ I U f _ 
19.50-- "'O.no: FP.!ieton aktualny. sc1gaJą męzczyzn. ł dla meJ, Jako szpiega. ! 24 KWIECIEJQ' 1935 R 
;o0.i:,in0- ?00..:.'10. TWalczy~i wieTdeńskie L-płvty. „ Słynna „Fraulein Doctor". ostawio-1 Historia takich niecodziennych pery-1 Między godz. 8-ą a 10-tą rano' dobrze ·iest 
• .J - -' fl <ran&Jn1s1a z eatru a Scala w M t H · · · I · h · · t I t · k b' t · d · t · I 1 t · ć · Merlioianie. Opera G Verd" 'g A'd „ na a a an I wie e mnyc mew1as . pe YJ o 1e y-wywia owczym o naJ- , za a _wra interesy pienięine i ważną korespon-

W mzerwie 1-szej; Dzi;:nik ·~„ri~c~~rny zasłuży to się lepiej dla wywiaflu, któ-1 nowsze wydanie „Co Tydzień Powieść" i dencJr·Ok~e~ nastęP1:1Y d? J?Olud. SJ?rzyJa pra~y 
ora?. „Jak pracujemy i 7.yiemy w Polsce". remu służyły, od najwybitniejszych, naj p. t. „Kobieta o stu twarzach'.'. 1 u~kys obwei ; 1 przedsięwzięciem maiai::ym zwią,· 

W pI'Zerwie 2-)l:iej: Feljeton b d · · t I t h , . I N . t 98 C ·r p l z,. z. ron.ą, r:arkotykam1, teatrem, bawełną, i 
wr • 3_ . „ R t . · ar z1eJ u a en owanyc asow szp1ego- amowszy en, -my numer . . ., , dz1enmkarstwem. Połudn:e nadai·e si„ do roz-
w przerwie . c1e1. ecy acie t · d d · • · k • · · d · d b l „ 
Po operze: Wiadomości meteorologiczne S wa m1ę zynaro owego. JUZ Się U aza1 I Jest wszę zie O na y-

1 

poczynania budowy dornu oraz do kupna I 
dla komunikacji lotniczej. Już sam fakt służby kobiety w wy-• cia. Cena egzemplarza - 30 gr. sprzedaż_Y domów r gr?ntó\y. ~ótniejszy okr.es 

wiadzie nie jest czemś zwyczajnem przyniesie ró~ne zawiklam~ 1. rozczarowania. 

~~~~:E;8t!M~i~:~:::~.. I N1· nudan~ bra~ll. nl· w ~an' lt'[J · l~le1·owe1· w H~11·~lU I ~~;::z~it~~1~i:::1~~~i~t~~pf~~:~z~~~ 
BUKARESZT. „Requiem" - Berlioza. 11 IJ u u n I lj . I godz .. 15-eJ diralaJą pomyślne wpływy dla m!-
REGJONAL PR. Koncert radjoorkiestry, _ ''. ,, !ości, sztuki I techniki. godzina 17-ta przynle-
RADIO PARIS . . Koncert wieczorny. ' K li 23 k . t . 'k k r . b t ł d sie żywe zainteresowanie życiem towarzys-
RYGA. Uiwory Mozarta .i Schuberta ł . . . a sz, L w.ie n~a l m ogo w . ap icy me y o,. pOCZ~ o ry" ! kiem i spolecznem, muzyką i literaturą. Godzi-

' KAUNAS. Wieczór muzyki włoskiej: W dnm wczora1szym w kaplicy Kole: wać zamki -od puszek z Of1aram1. Prze-: ny następne nacfai:i się do zawier-auia trwałych~ 
HAMBURG. Symfonia e·moll Brahmsa. I jowej w K:iliszu zatrzymany zostat na ch_odn1e usłyszeli jednak jakieś podej- zwi~zków !:lit~snych i przyiazny~h. ~o godz. 

go.rącym uczynku kradzieży pieniędzy rzane szmer-v do.J.Ertujące z kaplicy i za- 20-ei 11astc~i .~i: poga1~za. - narazenl. 1esteśm~ , 
~ - ...4 n- · k · Hd d O h I k' · · ' 1. · k ó b . na straty 1 i11eporozum1emą z osobami starsze-
K. ~a~łU'Jlrlll!J ap ... e ~m z pusze )3~letm L war roc us 1 ~ alarn:oyvah po 1c3ę, t ra po. przy ycm mi. Grożą także wypadki śmierci w rodzinie. 

Dziś w nocy dyżurują następujące aipteki: -1 (zam. w Zgierzu, przy ul. Berka Josele- na mlCJSCę zastała młodocianego zło- Pomyślniejsze wplywy działają dopiero kolo 
J. Ko~r?wskiego -:-: Nowomiejska 15, S. Traw- wicza .'3.5). dzieja w chwili wydobywania pieniędzy godzl~y 12-ej. . 
kowsk;e! - Brzezmska 56, M. ~ozenblum~ -1 Wędrując po Polsce jako tramp, zna z rozbitych puszek. Dziecko dziś urodzone - energiczne, po-
śróclm1e1ska 21, M. Bartoszewskiego - Piotr- . 1 . ' . . . .. siada smak artystyczny, skłonne do krytyki, 
kowska 9~. H. Skw~r~zyńskiego _ Kątna 54, 1 lazł Sl(.' Grochu ski w Kaliszu. Złodz1eiaszka oddano do dyspozyCJI I zamiłowanie do techniki. dąży de zdobycia sła" 
L. Czyńskiego - Rok1c1ńska 53. Wyczekawszy moment, w którym władz sądowych. wy, ceremonialne . 

'~ „: /„~-" '-,,:. I ••• „ ,' ..... I „.~·· • ZENOl'I RÓŻAfiSKI 

J. Prom· enie śmierci 
Inżynier padł na ziemię. j<l!ką zgotowali nam niespodziankę z du-
.Wówczas złodziej, obawiając się beltówką. 

krzyku - zabił go. Sztylet rzucił na Inspektor Kercz skinął głową. 
dywan.„ -Tak! 

- Ale badanie daktyloskopijne wy· Fred Baker wsyipał cukier do filiżan-
1 kazało ponad wszelką wątpliwość, że ' ki z czarną kawą, zamieszał, wypił kil
i odciski na sz~ylecie pochodzą z. ręki Je-· ka łyków i ciągnął dalej.„ 
I rzego Releckiego - przerwał inspektor' - To byt pierwszy akt „historii". 

8 en 5 a ~ - ni a „ I Kercz. , . ' Drugi rozpoczął się zchwilą gdy „tech-
P 

0 wł eś t Y • - Tak.- przyznał de.tektyw. . • nilk.'' stwierdził że plany bez notatek 
Wolałbvm do kawiarni. że jedno z państw dowiedziało się o ---A. więc rozumowanie pana upada! które przyniósł panu ów asystent - nie 

- Gdzie? istnieniu promieni śmierci i poleciło na- I . - Nick podobnego. ~erzy . Relecki przedstawiają żadnej wartości. Rozpo-
- Proponuję Arabię. Można spo- szej bandzie wykraść je. Pierwszym i ~iał w rę u sztylet, ale me zabił swego częli usilne poszUJkiwania. Ustali!i -

kojnie po,!!adać. krokiem, uczynionym w tym kierunku, I o1c::_ Ni . . 
1 

· ptaw_d?podobn~e prz~z swe~o człow1~ka 
- Dobrze! było wciągnięcie syna wynalazcy do I c m~ rozumiem . . W mimsterstwie WOJnY - ze notatki te 
Inspektor Kercz zapalił motor mo- gry w karty. Pociągnięcie to udało się., odbn~rost~i ~e{zy ~edleclu P

1
rawdo: znajdują się u pana. Dokonano na pana 

tocykl ruszył... Jerzy Rell!cki przegrał znaczną kwotę. P 0• i po wa~y szu a. ę szty etem i zamachu. 
Wówczas zaproponowano mu, aby za· ' połozył, go ?a biurku. Kiedy przyszedł Nie udal się. 

Rozdział dwudziesty pierwszy. płacił swój dług - planem wynalazku. złodziei, w.ziął t~n s~~ sztylet: . Jednocześnie ja wypłatałem im figla, . 
POMYSL INSPEKTORA KERCZA. Relecki, . sądząc, że zdoła inaczej załat· k l ro 1 ~bt memo~hwe. z.d1ęcia wy· który doprowadził do ujęcia wykona w-

. . . . . wić sprawę długu - odmówił. Banda 
1 
a~a Y Y 0 ecność 1ego ręki na ~ty· czej części bandy. Druga część rozka-

Po kilkunastu minutach byli na mteJ przyjęła jego oświadczenie na serjo, a ecie. . , ' zuj~ca jest jeszcze na wolności. 
scu. ~ała, cicha _sal~a idea.lnie nada- wiedząc, że inżynier miał na drugi dzień . - . Gdyby ni7 miał gumoweJ. rę~a- fo wszystko. 
wała się d? skupiema

1 
my~~1. . : zanieść swój wynalazek do ministerstwa ~1czk1, od ~tóreJ powstały zat~r~ia sla- Zapadło milczenie. 

- N? więc. słucham. Coz ma mi pan. wojny _ postanowił mu go wykraść. aów Releck1ego, co zreszt~ zdięc1a wy- Inspektor Ker~z pit z uwagą kawę, 
do powiedzenia? . . . , Jeden z członków bandy otrzymał pole- kazały. . . . Fred Baker czymł to samo. 

Detektyw roze1rzał się wokoło 1 od·. cenie, aby włamał się do mieszkania. Inspektor Kercz spoJrzat z podziwem Po chwili inspektor przerwał milcze-
parł: . . . . Tymczasem Jerzy Relecki zrozumiał, na detek~a. nie. 

- Mam pev.:ne. pro1ekty i chciałbym że. nie zdoła zapłacić długu pieniędzmi „ - To Jest bardzo prawdop0de:bne - -- _ Czy pan ma jaki plan? 
ie z panem omowic„. - a że obawiał się skandalu, postano· rzekł. . . . . - Narazie nie. 

- Słucha1?11 . . . . wił wykraść ojcu plan wynalazku. Wy- - Nie t~le. podobne i!e. pr~wdz1we. Znowu zapadło milczenie. Obaj de-
- Po·z~~h pan, .ze i;ia1pi~rw spy~~. słał do kina służącego Jana i zakradł 

1
• .--: GratuiUJę panu, pa~1e Bake;, od- tektywi usilnie pracowali. Widać to by-

c;:o .Pa~ mysh o całe1 histor)l promieni. się do gabinetu . ojca. z szuflady wyjął '\rJ C!e to pozwoh nam umKać :;my!e~ w 1 to po skupienym wyrazi'e ich oczu. 
smierci? . . . plany i wyszedł, aby je zamienić na· rodoonych sprawach. To rcwelaqa: Wkońcu tw;:trz inspektora Kercza roz· 

Inspektor Kercz zastanowił się chwr swój bilet wizytowy z zobowiązaniem. · - Dziękuję. Ale jedźmy t!~'r>j. Zlo- jaśniła. się z zadowoleniem. 
lę, poczem odparł. ' Tymczasem ów człowiek bandy za-· dziej po zamordowaniu mzyuiera -- - Mam - rzekl krótko. -

- Ze skruchą przyznam się panu, że· kradł się do gabi.netu inżyniera Relec-· przeszukał biurko i me z~1a'.aztszy pla- - No? 
nie zdołałem myślowo o~arnąć tego' kiego. W czasie manipulacyj z zam- nGw uciekł. Tvmczasem Jerzy Rele.:ki -- Wypuścimy Siedielnikowa., 
wszystkie~o, co składa się na „histo-' kiem szuflady wynalazca obudził się. oo wyjściu z miejsca gdzie wręczył pia- Detektyw· machnął ręką. 
rję" promieni śmierci„ Dotychczas nie Snać domyślił się, że w mieszkaniu jest ny - sądzę że bylo to w klubie, uświa- - Jest on za sprytny aby nie domy-
powiązałem epizodów w jedną całość. złodziej, bo wziął broń i podszedł do ga· dvmit sobie że skradł ojcu owoc jego ca- ślil się celu wypuszczenia„. 
Poprostu nie przyszło mi to na myśl. binetu. , tego życia. Zląkt się odpowiedzialności I - Zrobimy to tak aby się niczego nie 

-Przeczuwałem to i dlate!!o tu pana' Złodziej musiał dosłyszeć kroki in- i popełni~ samobójstwo. Tymczasem ban domyślił. 
przyprowadziłem. Po·zwoli pan, ie'• żyniera i stanął przy ścianie. Skoro tyl da odrazu zlikwidowała klub na Mo-

1
: - To znaczy„< 

zacznę od początku. jko inż. Relecki wszedł do gabinetu, ude .szyńskiej, który _jak myślę został zało- . 
· - Proszę bardzo! rzył do metalowym nożem, którym o· żony tyJ,k:o dla Jerzego Releckiego. Są-1 

- A więc! Możemy się 'domyślec, twierał szuflad~. dzę, że ś. p. aspirant Ryś olbjaśni:ł pana 

, 
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Ciotka małego Stasia zachorowała. OczY:· 
wiście - grypa.„ 

Przeto matka powiada do Stasia: 
- Idź do wuJka I zapytaJ czy ciotka miała 

w nocy temperaturę ... 
„Temperaturę" to trudne słowo do zapamię

tania. Staś przez całą drogę powtarzał Je, by 
nie zapomnieć. Ale, Jak to ZwYkle bywa, w 
ostatnie) chwlll wszystko pomieszało mu slQ w 
głowie I zwracaląc się do wuJa, pyta: 

- Mama kazała zapytać, czy ciocia miała 
dziś w nocy„. temperament! · 

•• ••• 
Do lekarza przychodzi paclent. 
- Na co się pan skarży? - pyta lekarz. 
- Boli mnie pod prawą łopatką... 
- Proszę się rozebrać.„ 

- To pan doktód nie wierzy mJ na słowo? 
'*' •• 

Do szkoły powszechnej puybył nowy uczeń. 
Nauczyciel wplsule go do d;dennlka. 

- Masz olea? - zwraca się do malca· 
- Miałem, ale go Jut nie mam„. 

W Madrycie, stoDcy Hiszpanjl, odbyły 
się wielkie uroczystości z okazli 5 rocz
l nlcy proklamowania teóublikl. 

- Umarł?." 
- Nie, alę się wymigał.„ 

Przed ki1ku dniami samochód. rozbił siatkę metalową na dworcu kolejowym, 
spadł na szyny i spłonął. Szofer poołósł śmierć, dwuoh pasażerów: zostafo 'YV 30-TĄ ROCZNICĘ BITWY POD 

raunycb. MUKDENEM. •• .. , . 
W:vkład w szkole policylneJ. Instruktor wy-

łaśnia: -
- A teraz przechodzimy do bófek ulicznych. 

Jeżeli zobaczycie dwoje blJ4cycb się na ulicy, 
pr~yczem ona Jest bardzie} poszkodowana, to 
znaczy, że to są kochankowi~. Jetell Jednak 
okaże się, że on Jest wlęceJ Pllturbowan}', to za
faz widać, że to małżetistwo.„ . . •• * Nauczyciel zwraca się do Jednego z ucz-
niów: 

- Fidrygalski, no, l cóż tam powiedział 
ojciec na twoje świadectwo, gdy się dowiedział, 
że masz dwóję?„. 

- Był poprostu wściekły, panie profeso· 
rze!,„ Lepiej niech mu się pan na oczy nie po
kazuje! ••• 

•• * Pan Ciumkowski zwraca się do swej mal-
fonki: 

- Jak widzę, mofa cfr0111, czujesz się ostał• 
nio nie budzo„, Ja już dawno postanowiłem, że 
jak jedno z ~ umrze, to ja pojadę z wycieczką 
do Wiednia ••• 

Tragiczne zwycięstwo torreadora 

W tych dnłaCli w całeJ JaponJi obcho
dzono niezwykle uroczr.ście 30-lecie I wielkiei bitwy pod Mukilenem, zakoń„ 

w dniu obchodu. •• .. , 
Ormiańska zaga1tka: 
- Co to Jest? ••• Zaczyna się na „u•· I cho· 

dzl tam i spowrotem?-
- Nie wiem„. 
- ósmy numer tramwaju ••• 

Podczas ostatnie! corridy w Madrycie, śmlertelnle l'lllUIY byk zdątyl leszcze ( ........,· ~·, 
przebić rogami torreadorL· Zwyclozca I zwyciężony zostali zniesienl z areny.' 

I 
czonej porażką Rosjan. - Na zdjęciu 
fragment manifestacll ulicznej w Tokio 

Sprawiały mu przvjemnÓść te Clio0ne1 

nieznaczne zwycięstwa. 
Codzienna nowelka ,,Expressu" 

~ .- - Pan wydaje się być Cłzielnym czło ·.:::. zpae „ wiekiem. Czy nie zechciałby pan WStl\ 
~ pić na uczciwą drogę życia? 

Robert Tolger wymknął się ze swe· Zapalił papierosa i po pierwszem za· - Los mój znajduje się ob'ecnie w pa 
go hotelowego pokoju. · ciągnięciu się dymem, odzyskał spokój. ni łaskawych rączkach. Pani jest w tej 

Jak kot przebiegł zwinnie przez dłu· - Czy nie chciałaby pani łaskawie chwili silniejsza, niZ ia„. 
gi korytarz i zatrzymał się przed drzwia odłożyć ten morderczy instrumencik?„; - Proszę mi dać papierosa! 
mi pokoi unr. 7. Taki rewolwer może wystrzelić mimo Przysunął jej pudło z papierosami i 

Ponieważ wokół panowała zupełna woli. _ wyc~nął rękę z zapaloną zapałką. 
cisza, cały hotel pogrążony był we śnie" - Wobec dżentelmenów, włamują· Ta kobieta była ładna, piękna na· 
- przeto wsunął wytrych w dziurkę od 

1 
cych się do samotnie mieszkających ko- wet. 

klucza. · biet przy pomocy wytrychów, należy TolgeroWi. było przylCro, że musiał 
W pokoju nr. 7 było zupełnie ciem· stosować wszelkie środki ostrozno4ci - wobec niej użyć przemocy. 

no. Tolger przestąi;ii! przez próg. Za· odparła chłodn?· . . . . Jeden zręczny ruch, brzęk stłuczonei 
mknął z~ sobą. ~rzw1 1 ~ręc1ł konta~t. Ro~ert uśmiechnął s1ę·1 &ehyhł \Jlle• lami>v i w pokoju iapanował mrok. 

W te1 chwili do uszu 1ego dpolec1ał znacznie głowę. Robert Tolger rzucił się na swą ofia· 
jakiś szmer. Odwrócił głowę i ujrzał Właścicielka pokoiku zajęła dru-gi fo rę. _ 
czarną lufę rewolwerową, skierowaną w tel. R _ · ł · 
jego stronę. - Niema pan powodu ~o śmiechu, ęce JellO spoczę Y na zunnym me· 

- Pańska broń? -. . . gdyż wpadł pan do pułapki - powie· talu._1 . . 
Tolger wskazał na lewą Kteszeń swe1 działa. . . reno, to pan~ l?rze~rała tę walkę, 

marynarki. Nie pozostało mu nic inne· - Pech! Prawdziwy pech - odparł me
1 

Ja„. - syknął, sctska1ąc w ręku re· 
M . ł . dd ć , T-',ę . . . Ał wo wer. go. us1a się po a . . wi;err, ;wzrusza1ąc ran11onam1. - e· Pod k d 'ł • • k k 

- O, tak.„ teraz proszę zająć ten fo. w ciągu mej dłtigoletniej działalności Pusz ą zł usi !el rzv · d 
tel... pr.zywykłem do tej myśli, że kiedyś . -r rzegra a ~am, a tera~ za am l!a· 
. Młoda kobieta w czarnej pyjamie trzeba będzie wpaść. . m to san:io pyta~ue„. Czy. me zechc;a· 
obserwowała każdy jego ruch, nie wy· - Nie wątpi pan chyba, że oddam ps ł~by pant wst~ć na uczci:wą drogę zy· 
puszczając rewolweru z rękL na niezwłocznie w ręce policji.„ . · c~a 7 Gra skotJczona, pan.1 Ireno, Wo; 

- Papiero.sa? Więzień znów się uśmiechnął. - sm. Dość szkod wyrządziła nam pani, 
- Proszę bardzo. T~k... - Ponieważ pani o tern mówi, więc trzeba z tem skończyć, 
Robert Tolger, zgodnie z przyzwycza śmiem ·w11,tpić„. · · . - Pan iest dzielnym człowiekiem, 

ieniem chciał sięgnąć do kieszeni po pa-; - Pan się myli„. panie.„ 
pierośnicę, lecz nowy rozkaz władczyni 

1

1 Ręka kobieca sięgnęła po telefott. · - · Toll!er z o<łdziału A. służby wy· 
jego życia, powstrzymywał go od wyko- - Połączenia są przerwane ~· po· wiadowczei. 
nania tel!o zamiaru. \\-·.~dział. · · . -- Panie Tolger, moje uznanie.„ 

- Proszę wziąć papierosa z puała, l Spotkał i;ię ze wzrokiem oełnym u• - Ale Ireny W osin pan nie złapał... 
który stoi na stole.„ Znajdzie pan tam l znania. Twarz mu s'c wydłużył<. . 

od kiil(u gOdzin sieazi w więzieniu. 
?I 
Tolge-r tego nie m6~ł zroumiee. 
- Przecież tu mam jei zdjęcie - wy 

ciągnął f otografję. 
- Owszem. Ale to zdjęcie przedsta

wia prawdziwą Irenę Wosin, groźną 
agentkę obcego wywiadu, podczas gdy 
ja jestem tylko do niej podobna. Pro· 
szę wziąć moją torebkę, tam pan znaj· 
dzie moje dokumenty. 

Wyjął z torebki dowód osobisty i in· 
ne dokumenty. 

- .Więc pani jest? 
- Tak, ja jestem współpracowniczką 

naszego wywiadu. Nazywam. się Ger· 
truda W art en„. 

- Sądzę, że ten incvdent nie odstra 
szył jeszcze kamratów Ireny Wosin, któ 
rzy mieli się tu z niĄ spotkać.„ 

- ~ tym · właśnie celu zostałam tu 
przysłana. Ponieważ iestem do niej po 
doibna, nikt •się nie pozna na tym tricku 
i przyłaipiemy wszystkich wspólników 
tei niebezpiecznej &J!entki... A teraz 
uciekai pan stąd, kochany kolego, i po· 
wiedz portierowi, by mi przysłał nową 
laml)kę, bo muszę godnie przyjąć tych, 
na których czekam„. 

Tolger posłusznie spełnił rozkaz. Po 
chwili opuścił pokój. -
. Młoda kobieta uśmiechnęła się zwy· 

c1ęsko. I tym razem wymknęła się swym 
prześladowcom! Nie była przecież Ger 
trudą W ~rt~n, lecz Ireną W osin, słyn· 
nym szp1e~iem. Dokumenty, które po
kaza~a Tol!!erowi, były sfałszowane. 

Nim Tolger zdążył ustalić, że ~o oszu 
kał~! znajdowała się ju:Z w bezpiecznej 
krv1owce. również zapałki„. · -Dzwonki. ~równie~zko~~~nc~-- - Mówię prnwdę, ~dyż Irena Wosin 
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